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Z powodu uroczystego święta 
Tissystkich Świętych, następny nu­
mer „Kuryera" wyjdzie dopiero w 
poniedziałek.

Poznań, 31 października.

Zwycięztwo opozycyi w Grecyi.
Półwysep bałkański jest i pozostanie 

niezawodnie długo jeszcze źródłem niepo­
koju dla całój Europy, która z gorączkową 
obawą śledzi wszelkie rozgrywające się tam 
zajścia i wypadki. A wypadków niepo­
kojących nie braknie tam nigdy, co tćm 
głównie się tłómaczy, że wszystkie pań­
stwa półwyspu znajdują się dziś jeszcze 
z wyjątkiem rozpadającćj się Turcyi w 
stadyum tworzenia się, w okresie fermen­
tacji, że granice ich oznaczone zostały 
zbiegiem różnych okoliczności nie na pod­
stawie etnograficznéj, lecz na podstawie 
zupełnie dowolnéj, zastósowauéj do po­
trzeb każdorazowćj sytuacyi polityczuéj. 
Każdy niemal z narodów bałkańskich 
rozpada się dzisiaj jeszcze na dwie czę­
ści, jedDę niezależną, tworzącą państwo 
polityczne, i drugą stanowiącą część sztu­
cznie podtrzymywanego państwa tureckiego. 
Nic dziwnego więc, że greccy lub sło­
wiańscy poddani Turcyi wzdychają do 
wolności,, jakićj zażywają bracia ich nie­
zależni, że wskutek tego chętnem uchem 
słuchają wszelkich podszeptów, mających 
na celu pozbycie się jarzma tureckiego i 
połączenie się z szczęśliwszymi współple- 
miennikami. Do tego przyłączają się ma­
chinacje Rosyi, praguącćj za jakąkolwiek 
bądź cenę zawładnąć półwyspem, który 
odgradza ją od zachodniéj Europy, i który 
zamykając morze Czarne — nie pozwala 
jéj zająć tak dominującego stanowiska, o 
jakiém marzy już od wieku. Wszystko to 
razem tworzy prawdziwy chaos polity­
cznych machinacyi, intryg i zawikłań, 
które niby wulkan co chwilę nowym grożą 
wybuchem.

W ostatnim czasie dwie mianowicie 
sprawy zwracały na siebie uwagę Europy, 
to jest sprawa patryarchatu greckiego i 
pozostająca w ścisłym z nią związku kwe- 
styą wyniku wyborów do sejmu greckiego. 
Od lat czterech rządziło w Grecyi stron­
nictwo umiarkowane z p. Trikupisem na 
czele, którego uczucia i zapatrywania w 
gruncie serca wcale się nie różniły i nie 
różnią od uczuć i zapatrywań holdującój 
aspiracyom panhelenistycznym opozycyi, 
które atoli z obawy przed zawikłaniami 
i dla braku zaufania we własne siły 
trzymało się z konieczności polityki wstrze­
mięźliwy i umiarkowanej. Trikupis, obej­
mując przed czterema laty władzę, i to 
w chwili, w któréj okręty obcych mo­
carstw blokowały wybrzeża Grecyi, poj­
mował dobrze, że Grecya, jaką była 
wtedy, nie mogła w żaden sposób pomy­
śleć o urzeczywistnieniu panhelenistycznéj 
idei, która była i jest dotąd ideą prze­
wodnią olbrzymiéj większości greckiego 
ludu. Nasamprzód więc stara! się uspo­
koić wzburzone umysły, i przekonać lud 
grecki, iż przedewszystkiém należy utwo­
rzyć silne podstawy, bez których idea 
panhelenizmu pozostanie na zawsze tylko 
marzeniem. Grecya zuajdowała się wtedy 
w bardzo opłakanem położeniu; skarb 
był pusty, wojsko zdemoralizowane i licho 
uzbrojone, a marynarki prawie wcale nie 
było. Trikupis zaczął więc pracę ab ovo, 
a przyznać trzeba, że pracował sumiennie
i że Grecya pod czteroletniemi rządami
jego widoczne poczyniła postępy, co je­
dnakże, jak inaczéj być nie mogło, po-
CiAgnęło za sobą znaczne dla kraju cię­
żary. Trikupis starał się o wzmocnienie
wojska, które zupełnie zreorganizował,
o utworzenie marynarki wojennéj, i za­
warł kilka bardzo dla Grecyi korzystnych
traktatów handlowych, tak n. p. w osta­
tnich jeszcze dniach z Francyą. W poli­
tyce zewnętrznej zaś kierował się zasa­
dami jak najwięcćj umiarkowanemi, przez 
co zdołał nawet w tak draźliwćj kwestyi 
kreteńskićj zachować równowagę pomimo 
namiętnych wybuchów podraźnionći dumy
narodowéj.

Czego atoli nie dokazała kwestya 
kreteńska, to nastąpiło z powodu zamia­
nowania biskupów bułgarskich dla Mace­
donii i wywołanego niem zatargu pa­
tryarchatu z wielką Portą. Tłum bez­
myślny a namiętny nie liczy się z siłami 
swemi ani nie uznaje spokojnćj i powoi- 
pćj pracy, chociażby praca ta rokowała 
jak najpiękniejsze nadzieje. Większość 
ludu greckiego uczuwała tylko ciężary, 
jakie rządy Trikupisa na cały nałożyły 
naród i wrzała gniewem namiętnym z po

wodu coraz to nowych upokorzeń, za ja­
kie uważała wszelkie wypadki nie licu­
jące z panhelenistycznemi marzeniami. To 
też opozycja, gdy przystąpiła do agitacyi 
wyborczćj, znalazła rolę żyzuą i dobrze 
przygotowaną. Już na kilka tygodni 
przed wyborami nie łudzono się podobno 
w Atenach co do ostatecznego rezultatu 
wyborów. W takiem położeniu chwycił 
się Trikupis środka bardzo niebezpie­
cznego, bo praguąe pozyskać sobie wy­
borców, zaczął sam schlebiać ich zachcian­
kom politycznym. W mowie programo- 
wćj, wypowiedzianćj nie tak dawno temu, 
która zwłaszcza w Carogrodzie sprawiła 
przykre bardzo wrażenie, oświadczył Tri­
kupis otwarcie, że cała działalność jego 
w ciągu rządów czteroletnich miała aa 
oku nie tyle dobro kraju, ile ostateczne 
urzeczywistnienie idei panhelenizmu, to 
jest połączenie wszystkich zamieszkałych 
przez Greków prowincji i okolic w jednę 
całość polityczną. „Celu dlugićj a mo- 
zolnćj pracy naszćj — mówił pan Triku­
pis — dziś wprawdzie jeszcze nie osią­
gnęliśmy, ale stanęliśmy już przed ba- 
ryerą, którą w danym razie przeskoczyć 
możemy, by podjąć walkę dla idei naszćj 
i to nie bez nadziei zwyeięztwa.“ Nie­
ostrożne to wystąpienie zgubiło p. Triku­
pisa do reszty, gdyż było jedynie uzua- 
niem dla agitacyi opozycyi. To też gly 
nadszedł dzień wyborów, odniosła opozy­
cja ta kompletne zwycięztwo, zdoby­
wając sobie dwie trzecie ogólnćj liczby 
mandatów.

Pan Trikupis zażądał wtedy i otrzy­
mał dymisyą, a następcą jego mianowany 
został stary przywódzca opozycyi Del/au- 
nis. Zwycięztwo to wywołało zuów nowe 
obawy i nasunęło Europie nowy znak za­
pytania. Co się teraz stanie ? Czy pan 
Delyannis skorzysta z owoców przygoto 
wawczćj pracy poprzednika swego i czy 
rzeczywiście przeskoczy ową baryerę w 
celu spełnienia idei, pod którćj hasłem 
zwyciężył? Czy tóż uczuwszy ciężką na 
swych barkach odpowiedzialność, nie pój 
dzie iaczój za śladem swego poprzednika 
i nie poprowadzi dalój jego polityki 
umiarkowanej ? Optymiści spodziewają się, 
że najniezawodnićj nastąpi druga tu ewen­
tualność i że pomimo groźnych pozorów 
niczego Da razie obawiać się nie należy. 
Inni znów obawiają się na seryo, że p. 
Delyannis zapragnie laurów wojennych i 
że wyciągnie znów rękę po to, czego 
przed czterema laty uzyskać nie zdołał. 
Taki zwrot w polityce greckićj nie po 
zostałby najniezawodnićj bez wpływu na 
roznamiętnioną ostatniemi wypadkami lud 
uość grecką pod panowaniem tnreckióm 
i łatwo mógłby wywołać groźniejszą jaką 
zawieruchę. Wśród nagromadzonego na 
półwyspie materyalu paluego, jedna iskier 
ka spowodować może wybuch, który ogar 
nąlby i kraje sąsiednie; ze względu na 
to należy się spodziewać, że p. Delyau- 
nis wstrzyma przedwczesne zapędy, lub 
że w danym razie zapędy te wstrzymane 
zostaną ponownie wspólną akcyą mocarstw 
europejskich.

Telegramy.
Parys, 30 października. Arcybiskup 

paryzki celebrował dzisiaj w kościele St. 
Snlpice uroczystą mszą św. na intencyą 
tych seminarzystów, którzy zaciągnięci 
zostali do wojska, a którzy w tych dniach 
rozpoezną czynną swą służbę. Po nabo- 
bożeństwie przemówił Arcyb skup do se­
minarzystów,[upominając ich, aby obowiąz­
ki służby swćj zawsze wypełnieli z po 
święceniem i godnością, aby stali się uaj 
lepszymi żołnierzami i stósowali się we 
wszystkiem do karności wojskowój. Ko­
ściół modlić się będzie za nich, aby nowe 
to doświadczenie odważnie przetrwali, a 
równocześnie będzie się módl;} za całą 
armię francuską, ponieważ dba szczerze 
o honor Prancyi.

Parys, 30 października. W komisyi 
dla zbadania taryfy celoćj wyjaśniał dzi 
siaj minister Juliusz Roche, w jaki to 
sposób rząd w przyszłości taryfę podwój­
ną zastósowywaó zamierza. Rząd pra­
gnął przez taryfę tę usunąć raz na za­
wsze niedogodności wynikające z klauzuli 
obowięzyjącćj dotąd w stósunkach z pań­
stwami najwięcćj uwzględnionymi. Rząd 
mógłby bowiem w danym razie popełnić 
niemiłą pomyłkę, przez zastósowanie klau­
zuli tćj względem państw, które ze swój 
strony niewielkie tylko przyznają Francyi 
korzyści. Zastósowanie taryfy minimalnćj 
nastąpi zaś tylko w tych wypadkach,w których państwa przeciwne obniżą ze wskutek czego blizkiego załatwienia sporu * 1 koniec. Związek zaś ogóluy starać się notaryatu. W miastach jak Bydgoszcz

Oczmsr dzieci czvte^ po polsku! ■'Ws

zbadania i ewentualnego zatwierdzenia. 
Marszałek Izby, p. Mćline, był zdania 
że bydło i cerealia nie powinny podlegać 
taryfie maksymalnćj,' gdyż to utrudni 
znacznie stósunki handlowe z wielu pań­
stwami, np. z Włochami, i stanie na prze­
szkodzie wszelkim korzystniejszym kon- 
weucyom

Sejmik w Inowrocławiu.

Zdaliśmy już, szczegółowo sprawę z _
przebiegu obrad, jakie się na sejmiku kooptacyi. Na czele patronatu stoi pa- 
Związku 8pól. k toczyły w Inowrocławiu tron i wicepatron, sekretarz i jego za- 

"paryż, 30 października. Deputowani I - i sądzimy, że to, co napisaliśmy, wy- stępca. Wszyscy “Zwrot“ wy-
Rozet i Lagosse stawili w komisyi dla starcza zupełni nawet dla czytelników . J j y sprJ.
zbadania uowćj taryfy celnćj wniosek, zajmujących się sprawą Spółek naszych, datków i dyety za . i ę y P
aby cło od żywych wieprzy i mięsa wie- Dziś dolajeiny kilka uwag ogólnych. wom pa ń»/iino»n Związku i Patro- 
przowego podwyższono, a do od mleka, Człowiek strzela a Pan Bóg kule Stósuuek ^[nego Zw ązku i Pafro 
tatarki i paszy dla bydła dokładnie ozna- nosi. Na s jraikah obwodowych w Po- natu do r “f lvJ.ko
czono. — Sąd policyjny w Ypern skazał znaniu, Gnieźnie i Torunia, ua których określony żadne _p g , J 
dzisiaj markiza de Moićs, za pojedynek uchwalono obwodowe Związki rewizyjne, moraJInój uau'X w nicz6m> boć
;dby!J' “ ! dep- Dr”’ I AS»'’.UWSw po w' ogól, i .1

......................._____...................... ............ figurował koniecznie pomiędzy komitetu do Spółek był taki sam, nic
uister Eyschen wyjechał dzisiaj w polu- I organami Związku obok Zartądu i nitrKo'nowo&utwo-
dnie do zamku Hohenburg w Bawaryi, \nego Zebrania. Po długi h rozprawach Związek ogjlny, ~ Y , -•
w celu naradzenia się z księciem Adolfem i żwawych utarczkach przeprowadzono rzouy jest ten sam, co był dawniej, 
uasawskim co do krokow, jakie teraz wreszcie, w Poznaniu i w Gnieźnie, czego wój szacie. nffAinv zrodziły sie
przedsięwziąć należy. żądano i patronat figuruje w § 9 ustaw Na ten Zw ązek_ ogólny

Berno, 30 października. Pułkownik związkowych — natomiast w Toruniu od razu 42 Mik1 >> , •
Kuenzli rozpuścił dzisiaj definitywnie 42 związek zachodnio-pruski postawił na czył się za ni i .y- ąp tawljińmy 
batalion piechoty, ponieważ w całym kau- swojćm i oświadczając w osobnćj rez - dyrektor R,lk( *'k ’ n 0D0Zvcvb
tonie tesyńskim zapauowal na razie zu-' lucyi swą . z.cś' i uznanie dla patron atu J wyzśj u samego szc y^  ___ ,
pełny spokój. Dziś prześle pułkownik do u-t »w go nie przyjął. I
radzie związkowej dokładne sprawozdanie | Byfy ztą l nieporozumienia i* obawy^

Pan dyrektor Rakowski, chociaż 
.„ . nie brał udziału w obradach komisyi

o świeżych zajściach w Lugano. 1 we I a wyrosły nawet pewne trudności dla zaraz po ^;ucbna“‘vuk
Fryburgu przywrócono znów spokój i po- tego, że patronat przyjęty w Poznaniu i dr. Kautec eg), p j ,lkAC7eniń obrad
IZadek W Gnieź ,le. figurujący w statutach tych rezultatowi obrad, a po ukończeniu ooratt

liavenna, 30 października. Dzisiaj dwóch Związków rewizyjnych jako organ in pleno, w których żywy brał udział.
skończył się proces, toczący się prze- Związku w ks/.UI ie rady nadzorczćj, | wyraził przekonanie, że Patronat na czele
oiwko sprawcom zaburzeń robotniczych podlegał następującym przepisom :
w miejscowości Conselice. Z 8 oskarżo- I) miał się składać z trzech osób ;
nych skazał sąd 0 na dziesięciomiesię- 2) m ał być wybrany na 3 **ta
czne, jednego na pięciomiesięczne więzie- na sejmiku Związku rewizyjnego (Ver­
nie, a jednego uwolnił zupełnie od kary bandstag); ,
i wjny. J 3) a ten sejmik Związku winien się»1 a icu stjmia ¿.»ly.nu - —------ — „ ___ u._;m

Londyn, 30 października. Stanley według ustawy z dnia 1 maja 1889 od- ciwuych krańcach dl&
wyjechał dzisiaj z L verpoolu do Nowego bywać koniecznie na terytoryum Związku, ze użyjemy słów Jul » , J
Yorku. Tyczasem patronat, o którym myślą- wielkićj zasady, ze jedność - to sito -

Londyn, 30 października. Biuro no z drugićj strony, wymagał więcćj wzajemuemi ustępstwy oprowa zi szy
Reutera otrzymało z Mombasy telegram, członków, i jako obejmujący wszystkie do bratuićj zgody. annqf)bności no-
podający bliższe szczegóły o wyprawie Spółki, które używają języka polskiego, Niepodobna nam p »yP » w Ł. 
admirała Freemantle do Witu. Admirał powinien był byo wybierany na sejmiku minąć osoby Pana ®( . *
wylądował w dniu 25 b. m. w Kapini wszystkich Spółek zarobkowych. skiego z Brodnicy, y -■ ą
ni czele 900 marynarzy, 150 żołnierzy Dla tych różnic rozpoczęto polemikę yo^^u PO^zny
indyjskich, przysłanych przez angielską w „Kuryerze“ — i w pismach zacho-| dżiny Spółek tak pod względem prawnym, 
kompanią zachodnio-afrykańską i 250 duio-pruskich, a w końcu pokazało się, 
tragarzy. Ztamtąd wyruszył admirał że opozycya miała znaczee racye po za
wprost na Witu. W pobliżu miasta za- sobą.
czepił nieprzyjaciel awantgardę oddziału, Bank Przemysłowców miasta Pozna1 
która spędziła go jednakże z pola. Dnia tiia był tak dalece konsekwentnym, że na 
28 b. m. zdobyli Anglicy miasto sztur- Sejmik do Inowrocławia delegatów nie 
mew, poczćm zburzyli je do szczętu; przysłał, motywując abstencyą swoją tern, 
straty krajowców są bardzo znaczne, że z powodów wyżćj wymienionych nie
Wojsko angielskie nie straciło ani je- widzi możności wyboru patronatu — któ- - • i „ 7mnioi
dnego żołnierza, a liczba rannych jest remu § 57 ustawy z 1 maja 1889 drogę przyznana Związkom rewizyjnym, zmniej 

zatarasował szy S1 * *« ^wnież do 1 procent.
Mimo to jednakże przybyli z Pozna- N. B. Zw’Azki. rewizyjne 

ma panowie dyrektor Rakowski, Kortak w ;ją już niedalekie zwołanie sejmików 
i Józef Thiel, członkowie Zarządu Zwią- >woich. Związek poznański zrewidował 

„„»«U Łr-,zku rewizyjnego poznańskiego, podczas J.uż k^k?.u^ś<Q1«’ Zw’'“k guiezmeńs i
wnętrznych, baron Rosenörn-Lehn oświad- gdy Związek bydgoski reprezentował pan kilka Sp e f t
czył ua zapytanie pewnego deputowanego, Theurich, zachodnio-pruski p. dr. Rzepni- sach Zacho nc ’ J t*-
żądającego wyjaśnienia co do zamierzo- kowski i mecenas Wyczyński. Ci panowie z przyjemno cią y 1 ,.7Pato
nych międzynarodowych sądów rozjem- z dyrekcji Związków rewizyjnych repre- mat, którym w ostatnich dniach_ często 
czych, że rząd duński chętnie by się za- zentowali mniej lub więcćj wybitną opo- zajmowaliśmy
jął przeprowadzeniem wniosków odnośnych zycyą przeciw patronatowi, którćj skala 2dnmA Ęa •> > t„nanqrów
gdyby iiedział, że wnioski te nie na- z góry na dól tak się przedstawiała: p. Związku i na miliony udziałów t^zów
potkają na opór ze strony mocarstw euro- Rakowski, p. Grossmann, p. Theurich, p. rezeiwowycb i di pozy nf.,Xiwań
pejskich. Dania jest zbyt małym krajem, Wyczyński, p. dr. Rzepnikowski, p. Thiel naszych Spółkach, z ^d®6c^ oczekiwać
aby mogła w ważnćj tćj sprawie dać i p. Kortak. idziemy dalszego wzrostu i «»zwo u tych
inieyatywę. Długo walczono i nacierano na siebie I pożytecznych i dobroczynnych instytncyi

Lizbona, 30 października. Dziennik — wychodząc z tćj mylnćj zasady — że naszych.
„Dia“ donosi, że portugalski minister na Sejmiku reprezentowane są Związki I 1 .
spraw zewnętrznych stawił rządowi an- rewizyjne opasane paragraf-imi — i tych | spraw si|dowycii
gielskiemu w celu osiągnięcia jakiegokol- paragrafów trzymać się zniewolone i
wiek modus vivendi, bardzo korzystne wa- nie mogące wybierać takiego patronatu, Znany reskrypt pana Frantza, prezesa
runki, nad któremi gabinet londyński jakiego żądano. Dopiero gdy strudzeni sądu nadziemiańskiego w Poznaniu, po- 
obecnie obraduje. Inne dzienniki donoszą, subtelnością wywodów uznali, że tu nie winien ubyó przy najbliższych obradach 
że minister przyznał Anglii wolną żeglu- Związki rewizyjne, ale Spółki zarobkowe nad etatem sprawiedliwości przedmiotem 
gę na rzece Zambezi, w zamian za co j się zjechały — Spółki, którym przysłu- interpelacyjne strony reprezeutacyi naszćj 
żąda, aby Anglia, unieważniała wszelkie guje flajzupełnićj prawo utworzenia ogól- sejmowćj. Ze pan Frantz nie jest nie- 
układy podróżników angielskich zawarte nego Żwiąeku celem obrony wspólnych omylnym, pokazało się w sprawie pana 
z kacykami, których kraje położone są interesów, gdy zamiast pojęcia patronatu Hulewicza, tyczącej się krytyki werdyk- 
w obrębie dotychczasowych granic sfery zaczęto używać pochwytniejszego pojęcia: tów sędziów przysięgłych. Ban Frantz 
interesów portugalskich, dopóki na mocy Ogólny Związek, zaczęły grube mgławice nie dał racyi p. Hulewiczowi i prawo 
nowćj ugody granice obustronnych posia- coraz bardzićj się przerzedzać, a z po krytyki werdyktów prezesom sądów przy- 

za nich stonko prawdy coraz jaśnićj na sięgłych przyznał; tymczasem minister 
jaw występowało. sprawiedliwości na dalsze zażalenie pana

Wyznano sobie wzajemnie, że niepo- I Hulewicza cały wywód p. Frantza uznał 
trzebnie się upierano w Gnieźnie i w Po- jako najzupełnićj nieuzasadniony i prawa 
znaniu za wsunięciem w ustawy Zwią- krytykowania werdyktów wyraźnie prze- 
zków rewiżyjnyeh pojęcia patronatu — woduiezącym sądów przysięgłych odmówił.

____________  że teraz trzeba będzie albo ten patronat I Miejmy nadzieję, że reprezentacja na-
Pancernikfte towarzyszyć będą carewi- I z ustaw znowu usunąć (i to będzie zape- sza sejmowa pana ministra skłoni do po- 
czowi w jego podróży morskićj. — Skład wne najlepszćm), albo tćż zostawiając hamowania p. Frantza w jego zapałach i 
przyszłego gabinetu jest dotąd jeszcze § 9 z patronatem w Ustawach Związków że pan minister sławny reskrypt jego do 
nieznanym. Delyannis zamierza podobno rewizyjnych, inaczćj go określić. Zwią- tłumaczów zniesie.
objąć tekę ministra wojny i finansów. zki rewizyjne powinny pozostać tćm, czćm Stósunki sądowe w naszćm Księstwie 

Caroyród, 30 października. Patry- je nazwa sama mieć chce — powinny re- także pod innym względem wymagają 
archa stawia podobno nowe trudności widować a dobrze a szczelnie i na tern naprawy. Poruszamy kwestyą udzielania..... . • . I i • rt * 1  i .. ... Jt 1. Z 1 Z- u.. n »i AłZ mi n cii u/i h in Ir Lz

bardzo mdą. Sułtan uciekł. Admirał 
wyznaczył na głowę jego nagrodę wyso 
kości 10,000 rupii (blizko 20,000 m.).

Kopenhaya, 30 października. (Z 
obrad folkethingu). Minister spraw ze-

dłości dokładnie oznaczone nie zostaną 
Ateny, 30 października. Książę na

stępcą tronu wyjedzie dzisiaj wraz z 
małżonką swą do Berlina na ślub księżni­
czki Wiktoryi z księciem Schumburg 
Lippe. — Dziś wypłynęły z portu Pi 
raeus dwa pancerniki rosyjskie do Tryestu

«im. asryckn. — Mun»«i«na ło|in 
s

należeć może, żaden paragraf tego nie 
zabrania, a ogólne ustawy krajowe takie 
Związki popierają.

Na czele tego Związku ogólnego stoi 
patronat, złożony z O osób z prawem

takiego ogólnego Związku stojący, będzie 
mógł rozwinąć błogie około Spółek sta­
ranie i pracę — czego i my z serca mu 
życzymy, wyrażając uznanie dla wszyst­
kich tych, którzy okuło tćj sprawy cho­
dzili — a chociaż „stali na dwóch prze-

jak i technicznym i w którego osobie pa­
tronat zyskał dzielnego współpracownika, 
jakiego mu tylko powin zować można.

Mamy nadzieję, że i reszta Spółek 
zarobkowych i gospodarczych we własnym 
interesie przystąpi do Ogólnego Związku, 
któremu opłacao się będzie 1 procent czy­
stego zysku rocznego każdćj Spółki, przy- 
czćm najniezawodnićj oplata 3 procent

%25c2%25bbic.lt.ru


Gniezno, Kościan, Czarnków, Pila, Ra­
wicz, Krotoszyn, Środa, Leszno, Inowro­
cław, Szubin, Szamotuły, Koronowo, są 
Polacy adwokaci i zachodzi dla polskiój 
publiczności gwałtowna potrzeba Polaka 
notaryusza, pomimo tego w żadnym z tych 
miast Polaka notaryusza nie mianowano, 
a w Środzie w miejsce p. Węclewskiego 

notaryat daleko młodszemu panu
Weissowi, Niemcowi, a nie kilka lat w 
urzędzie jako adwokat starszemu Pola­
kowi.

Polska ludność ma prawo do tego, by 
mieć notaryuszy rozumiejących język pol­
ski, bo nieznanie języka polskiego przez 
notaryusza naraża kontrahentów na nie­
potrzebny koszt, opłatę tłómacza.

Zdaje się, że paniye zasada odma­
wiania Polakom notaryatu i należy przez 
mterpelacyą ministra sprawiedliwości spra­
wdzić, o ile niechęć do mianowania Po­
laków notaryuszami w Księstwie jest 
tylko po stronie p. Prantza. Niepodobna 
przypuścić, aby ministerstwo wyraźne po 
trzeby ludności polskiój ignorowało i mamy 
nadzieję, że pan minister potrzeby te uzna 
i z dotychczasową praktyką w udzielaniu 
notaryatów zerwie.

Obecny stan
łościeh ■ politjtBio nstawoäawst wa

■vr Prusach.
(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie: 

„Archiv für kath. Kirchenrechtu).

(C i 4 g dalszy).
Drugim powodem, Mości Panowie, jest 

to, ze w roku 1883 wybrano księdza dr. 
Jazuzewskiogo na członka komitetu po­
wiatowego Pomocy Naukowój w powiecie 
krotoszyńskim, i że go jako takiego za­
twierdzono. A więc, Mości Panowie, być 
członkiem stowarzyszenia wspierającego 
uczącą się młodzież, wystarcza do zało­
żenia protestu przeciwko kapłanowi! To­
warzystwo, które ma na oku cel tak 
szlachetny; Towarzystwo, o któróm każdy 
Niemiec u nas wyraża się z uznaniem; 
iowarzystwo, od którego wsparcie nie­
gdyś pobierali panowie, którzy późniój 
jako powiatowi inspektorowie szkólni w 
urzędzie rozwijali całkiem anti-polską 
działalność, — Mości Panowie, przynale­
żność do takiego Towarzystwa uważa 
rząd za dostateczny powód do założenia 
przeciwko ks. dr. Jażdżewskiemu protestu!

Następuje punkt trzeci i ostatni, i to 
najważniejszy.

Ks. dr. Jażdżewski w ciągu swój par­
lamentarnój działalności ustawicznie i 
zbyt namiętnie występował w obronie pol­
skich partykularystycznych dążności i 
wygłaszał zdania, które uprawniają przy­
puszczać, iż nie zmierza on do wyrówna­
nia narodowego antagonizmu, lecz raczój 
do jego zaostrzenia.

Mości Panowie! Obraziłbym przyja­
ciela mego, usprawiedliwiając go w obec 
tego nazwania parlamentarnój jego czyn­
ności. Przyzna nam i pan minister — 
że w Izbie tój według przekonania i su­
mienia stósownie do przysięgi na konsty- 
tucyą bronimy tego, ce za najświętszy 
uważamy obowiązek. Mości Panowie! 
m°gę to ze zadowolnieniem oświadczyć — 
że mimo całego ostrza przeciwieństw po­
litycznych, osobiście przecież po najza­
ciętszej dyskusyi najwybitniejsi mężowie 
z prawicy, ze stronnictwa liberalnego, 
narodowo-liberalnego często nam przy­
znali — że na naszóm miejscu również,

ICartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

tom ni.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(»X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 251.)

Ale o wiele poważniejszego znalazło miasto 
obrońcę w osobie swego prezydenta, jenerała Staryn- 
kiewicza, który ze statystyką w ręku w artykułach 
drukowanych w dziennikach warszawskich przy ró­
żnych sposobnościach dowiódł, że Warszawa nie po­
siadając samorządu i tych dogodności handlowych, co 
n. p. o połowę od niej mniejsza Odessa, ma siły po­
datkowe w daleko wyższym stopniu wytężone, niż 
Odessa. (G. W. 25 z dnia 1 lutego 1879). — To samo 
powtórzył prezydent i w r. 1880 w swój opinii prze­
słanej władzy wyższej, w przedmiocie utrzymania 
przez miasto policyi państwowej, gdzie zapewnia, że 
Warszawa już i tak obecnie (w r. 1880) płaci skar­
bowi państwa o 570,000 rubli więcej nad to, co pła­
cić by powinna, gdyby była opodatkowaną jednakowo 
1881)S^ami Cesars^Wa' (G. W. 17 z dnia 24 stycznia

Owóż dla przyczyn tu wyłuszczonych, pan pre­
zydent rozbierając projekt Rady Miejskiój, oznajmił, 
ze miasto nie tylko żądanych 200,000 rubli corocznie, 
ale nawet 9000 rubli na utrzymanie zamierzonego 
szpitala, opłacac nie może, — że przecież choroby 
epidemiczne i dawniej w Warszawie się srożyły, 
a mimo to osobnego szpitala nie zakładano, tylko 

dotychczas szpitalach urządzano cza­
sowe oddziały dla chorych na choroby epidemiczne

a może i zacięciój jeszcze broniliby tój 
sprawy. Nie żądam takiejże samej opinii 
od pana ministra, ale sądzę (a przepra­
szam, bo nie wiem, czy to uczynił pan 
minister), że jeżeli rząd jako dowód pro­
testu podał parlamentarną czynność mego 
kolegi Jażdżewskiego — to poniekąd 
przekroczył szranki konstytucyi. Przypo 
minam tu artykuł 84, brzmiący:

„Deputowanych wcale nie można 
pociągać do odpowiedzialności za gło­
sowanie w Izbie, a za opinią tamże 
wypowiedzianą tylko w samój Izbie, 
na mocy regulaminu obrad.“

Konstytucya cesarstwa niemieckiego 
w art. 30 w następny sposób zatwierdziła 
nieodpowiedzialność deputowanych:

„Żadnego z członków parlamen 
tów nie wolno sądownie lub dyscy­
plinarnie pociągać do odpowiedzial­
ności za głosowanie lub opinie wy­
rzeczone w obrębie parlamentarnej 
czynności — nie wolno go pociągać 
do odpowiedzialności i po za zgro­
madzeniem.“

Mości Panowie! kolegę Jażdżewskiego 
pociągano do odpowiedzialności, robiono 
mu zarzut z czynności parlamentarnej — 
wykluczono go dla niój z dwóch bene- 
fieyów — co przecież połączone jest ze 
stratami — a rząd trzyma go od prze­
szło dwudziestu lat poniekąd na uwięzi 
w małem pogranicznóm miasteczku nad 
ślązką granicą. Jest to przecież kara — 
nie chcę jój zwać zemstą — za czynność 
jego parlamentarną. Przyznacie mi, Pa­
nowie, że odpowiedzialność i nietykalność 
deputowanych według obu konstytucyi 
nie powinna się ograniczać na uwolnieniu 
ich od śledztwa sądowego. Sądzę, że 
każde prześladowanie deputowanego przez 
rząd za czynności jego parlamentarne 
zawiera choć pośrednie pogwałcenie kon­
stytucyi.

Mośoi Panowie! Jeżeli tak bezwzglę­
dnie sobie postąpiono w tych obu niejako 
typowych wypadkach, które dają nam do 
myślenia, coby się stać mogło w innych, 
to można łatwo wytworzyć sobie obraz tego, 
jak to wykonywanem bywa prawo pro­
testu.

Obstaję więc przy tóm, że w pomie- 
nionych wypadkach nie tylko wykroczono 
po za granicę konstytucyi, ale i sprzeci­
wiono się wielkodusznym inteneyom Sto­
licy apostolskiej, która z tak wielkióm, 
szlachetnóm zaufaniem działała właśnie 
w tój kwestyi w obec pruskiego rządu. 
Mości Panowie! Jeżeli i nadal ustawa 
ta tak będzie wykonywaną, to nie tylko 
stanie się ona grobem wolności Kościoła, 
ale i nowemi kajdanami dla obywatelskiej 
swobody.

Pytam więc królewskiego rządu, czy 
pochwala powody i zasady, na mocy któ­
rych protestowano przeciw instalacyi ko­
legi Jażdżewskiego.

(Brawo!)
(Ciąg dalszy nastąpi).

Zatarg- w

Uwaga ogólna zwraca się w tój chwili 
tu Węgrom z powodu zatargu, który po­
wstał między władzą kościelną a świecką 
w sprawie chrztu dzieci z małżeństw mie­
szanych. Nie od rzeczy będzie uprzy­
tomnić sobie dokładnie główne punkta 
twestyi.

Paragraf 53 prawa węgierskiego z r. 
1868 żąda, aby w razie małżeństwa mie­
szanego dzieci należały wedle płci do re- 
'igii rodziców, to jest jeżeli ojciec jest

(n. p. podczas cholery). Gdyby jednak konieczność 
założenia nowego szpitala okazała się istotną, pan 
prezydent wyraził zdanie, aby zamiast 100 dać tylko 
25 łóżek; jest to maksimum ustępstwa, jakie miasto 
mogło zrobić w obec 100,000 rubli rocznego wydatku 
z kasy miejskiej na zakłady dobroczynne wypłacanej. 
(„G. W.“ 251 z dnia 9 listopada 1881.)

Pomimo to pan prezydent rozesłał pod dniem 
12 listopada 1881 roku do niektórych tutejszych oby­
wateli zaproszenie do uczestniczenia w Komisyi szpi­
talnej, ustanowionej decyzyą p. jenerał-gubernatora 
warszawskiego na skutek przedstawienia Rady Miej­
skiej. Komisyą tę składali: urzędnicy Rady Miej­
skiej, Magistratu, Kancelaryi oberpolicmajstra, dele- 
gaci Towarzystwa Lekarskiego i kilku obywateli miej- 
skich, przewodniczył zaś jej prezydent jenerał Sta- 
rynkiewicz.

Komisya ta odbyła kilka posiedzeń i z łona 
swego wyznaczyła podkomisyą, której przewodniczył 
senator Gudowski, który do pomocy zaprosił dr. Ba­
ranowskiego, dr. Markiewicza i dr. Rogowicza, oraz 
pp. Makowieckiego i Szolcego.— Było to więc grono 
ludzi poważnych, zamożnych i wpływowych i w naj­
lepszej wierze działających. I jeśli tu kto z nich 
zawinił, to chyba najwięcej pan Makowiecki, jako 
znany, biegły i dobrze' miastu zasłużony statystyk. — 
Ten nie powinien był poprzestawać na cyfrach przez 
Radę Miejską dostarczonych, bo ta była stroną naj­
bardziej interesowaną, a jeśli już nie skargi powsze­
chne w mieście na jej bezwzględność, to głos ostrze­
gawczy pana prezydenta powinien był zachęcić pod­
komisyą do wejrzenia choćby tylko w najbliższą prze­
szłość zarządu zakładów dobroczynnych w Warsza­
wie, do porównania ludności miasta n. p. z pięciu 
ostatnich lat okresu Rady Głównej Opiekuńczej Za­
kładów dobroczynnych (1866-1870) z ostatniem 5-cio 
leciem Rady Miejskiej (1876—1880), a jednocześnie 
liczby chorych i wydatków na nich poniesionych 
w obu okresach, a z pewnością, wiedząc, że nie będą 
mieli prawa nadzoru nad wykonaniem swej uchwały, 
nie byliby panowie członkowie podkomisyi głosowali 
za otwarciem tego szpitala w warunkach działalności 
Rady Miejskie). — A sposobność po temu podała im

protestantem, chłopcy będą protestantami, 
jeżeli matka katoliczka, córki zostaną wy­
chowane w religii katolickiej. Zbyteczna 
dodawać, że prawo to narusza w sposób 
szkaradny i nietolerancki wolność sumie­
nia i wychowania i stanowi prawdziwy 
zamach na prawa rodziny. To tóż bar­
dzo często ustawę tę pomijano i pozosta­
wała ona jako martwa litera. W roku 
1879 wyszło rozporządzenie p. Treforta, 
kalwińskiego ministra wyznań, które na- 
zmeza karę 300 franków, nie licząc w to 
więzienia, mogącego dochodzić do dwóch 
miesięcy, księżom, którzyby sprzeciwiali 
się ustawie i chrzcili w kościele katoli­
ckim dzieci, należące wedle przepisu pra­
wnego, do innego wyznania. Te ogromne 
kary materyalne nie powstrzymały natu­
ralnie kapłanów katolickich od pełnienia 
obowiązku. To tóż rząd węgierski, chcąc 
mieć ostatnie słowo i źle natchniony w tój 
sprawie, wydał nowe rozporządzenie, — 
Ogłosił on dekret, który zobowięzuje księ­
dza katolickiego do wydawania pastorom 
protestanckim świadectwa chrztu, który 
udzielił dzieciom z małżeństw mieszanych 
należącym na mocy ustawy z 1868 roku 
do wyznania innego. Przeciwko temu de­
kretowi rządu protestuje katolickie ducho­
wieństwo na Węgrzech.

Niedawno rozeszła się pogłoska, że 
przyszedł do skutku między rządem a epi­
skopatem kompromis, wedle którego świa­
dectwo ma się składać nie pastorowi, 
lecz władzy świeckiej; nie zdaje się atoli, 
aby władza kościelna uważała to ustęp­
stwo za dostateczne. W samój rzeczy 
też, czy świadectwo się złoży w ręce 
urzędnika świeckiego, czy też pastora, re­
zultat byłby ten sam; jedyna różnica by­
łaby ta, że władza świecka służyłaby za 
pośrednika między księdzem a pastorem 
protestanckim. Synowie ojca protestanta 
i córki matki protestantki, chrzceni przez 
kapłana katolickiego w kościele katoli­
ckim, nie mniój będą zapisani w rejestrach 
pastora i straceni w ten sposób dla Ko­
ścioła katolickiego, pomimo przeciwnej 
woli rodziców.

Niektóre pisma węgierskie liberalne 
i inne twierdziły niedawno, że ksiądz pe­
wien, z przyzwoleniem ks. Prymasa Kar­
dynała wydał władzom świeckim świade­
ctwo chrztu, przeznaczone dla księdza pro­
testanckiego ; ale rzeczony ksiądz oświad­
czył, że uczynił to z własnego popędu, 
bez wiedzy Prymasa i że zresztą dziecko 
nie pochodzi z małżeństwa mieszanego, 
gdyż ojciec i matka są ewangelikami. 
Nie prawda więc, jak zapewniał „Pester 
Lloyd“, że pomieniony kompromis, propo­
nowany przez hr. Csaky, ministra wyznań, 
został przyjęty przez Kościół.

Agitacya w Węgrzech jest wielki, 
z powodu pretensyi, jakie rości sobie rząd.

Czyby to miało być wstępem do no 
wój walki kulturnój, jak się tego spo­
dziewają pisma liberalne i antyklerykalne? 
Trzebaby nie znać chyba dobrze stanu 
umysłów w królestwie św. Szczepana. 
Rząd węgierski przez organ obecnego 
swego szefa, hr. Szapary, pierwszy 
oświadcza, że nie myśli bynajmniej zakłó­
cać wyznaniowego pokoju i rozpoczynać 
okresu walki i prześladowania duchowień­
stwa. Rząd węgierski wie dobrze, że w 
kwestyi chrztów duchowieństwo i Biskupi 
węgierscy dają dowód najzupełniejszej 
zgodności i że chcąc obstawać przy wy­
konywaniu dekretu swego, napotkałby na 
opór niepokonany. Minister Szapary ma 
z pewnością dość wielkie poczucie obo­
wiązku i interesów, aby z łaski na ucie­
chę wywoływać płonną walkę, któraby 
mu stworzyła jak największe trudności

i w którójby niezawodnie nie miał osta­
tniego słowa.

Ostatnie wiadomości z Węgier zresztą 
nie pobudzają wcale do przypuszczenia 
możliwości zatargu: pozwalają one prze­
widywać, że zostanie on załatwiony na 
drodze pokojowej; że w każdym razie 
układy toczą się z równóm praenieniem 
z obu stron, aby je doprowadzić do końca. 
Wielkie zebranie katolików miało się od­
być w Budapeszcie, aby zaprotestować 
przpeiwko rozporządzeniom ustawy z roku 
1868: w ostatniej chwili oofnięto je 
w skutek depeszy J. Em. Kardynała Si- 
mora: jest to najlepszym dowodem, że nie 
stracona nadzieja porozumienia się i że 
między władzą duchowną a świecką toczą 
się układy, wiodące do zgody.

Zgody tój życzyć należy w interesie 
Węgier samych. W okolicznościach obe­
cnych próba umiarkowana nawet walki 
kulturnój przyniosłaby rządowi jak naj­
poważniejsze szkody i stworzyłaby liczne 
kłopoty, drażniąc niepotrzebnie duchowień­
stwo, wierne swoim obowiązkom i przy­
wiązane do Kościoła, lecz równie patryo- 
tyczne jak wszyscy. Nie trzeba za­
pominać także, że obecnym gabinetem nie 
kieruje już kalwin, p. Tisza, lecz katolik 
hr. Szapary, który z pewnością nie ze- 
chce rozpoczynać z Kościołem i Stolicą św. 
wojny bez wyjścia i pogrążać Węgier w 
nieuniknionych trudnościach walki re­
ligijnej. ______________

Teatr w Warszawie.

Warszawa, 27 października.
Zaprzeczyć się nie da, że we wszy­

stkich prawie państwach cywilizowanego 
świata, teatr mniój lub więcój groźne 
przechodzi przesilenie. Wszędzie prawie 
te same rozbrzmiewają skargi na znaczne 
obniżenie się poziomu produkcyi drama­
tycznej, na lichy bardzo repertoar i lichsze 
jerzcze uzdolnienie, a zwłaszcza zapał tak 
zwanych kapłanów i kapłanek sztuki. 
Najwyraźniejszym zaś objawem tego ogól­
nego niezadowolenia z warunków, panu­
jących obecnie na niwie sztuki drama­
tycznej, jest szukanie coraz to nowych 
dróg wyjścia, zakładanie nowych rzekomo 
zreformowanych teatrów. I Warszawa 
nie ustrzegła się przesilenia teatralnego, 
tóm groźniejszego, że stawia ono w nie­
pewności przyszły los tój jedynój osta­
tecznie w społeczeństwie naszóm polskiój 
instytuc.yi. Przesilenie to u nas tóm się 
zresztą różni od panujących w Paryżu 
lub w Berlinie, że wywołały je w pier­
wszej linii względy materyalnój natury, 
chociaż swoją drogą i kwestya samój 
sztuki nie małą tutaj odgrywa rolę.

Za kilknletnich rządów senatora Gu- 
dowskiego rządowe teatra warszawskie, 
obejmujące teatr Wielki, teatr Rozmaito­
ści i teatr Mały pod względem finanso­
wym prosperowały jako tako. Nie przy­
nosiły wprawdzie żadnych zysków, lecz 
nie tylko wystarczały skromną, bo wy­
noszącą tylko 30,000 rubli subwencyą 
rządową, lecz spłaciły nawet dość zna­
czne długi zaciągnięte za poprzedniej nie­
zaradnej dyrekcyi. Skarżono się wpra­
wdzie powszechnie na „skępstwo“ sena­
tora uwydatniające się zarówno w wy­
stawie sztuk, jak w płaceniu honoraryów 
autorów, lecz mimo to publiczność war­
szawska licznóm uczęszczaniem utrzymy­
wała teatr na bardzo przyzwoitej stopie.

Stosunki te niebawem radykalnej ule­
gły zmianie, skoro ustąpił senator Gu­
dowski, a prezesem dyrekcyi mianowany 
został jenerał inżynieryi Palicyn. Znając 
zamiłowanie nowego prezesa do sztuki,

spodziewano się po nim większego jeszoze 
rozwoju teatru, chociaż z drugiej strony 
nie tajono obaw co do rusyflkacyjnych 
tendencyi jenerała, znanego jako jednego 
z najbliższych faworytów Hurki. Obawy 
te ziściły się po części. Natychmiast bo­
wiem po objęciu rządów teatru przez Pa­
licyna, prowadzona dotychczas wyłącznie 
w języku polskim administracya teatrów, 
zamieniła się na rosyjską. Wprawdzie 
mówią, że zmiana ta nie nastąpiła w sku­
tek wyraźnego rozporządzenia nowego pre­
zesa, lecz zawdzięcza swe powstanie wy­
łącznie służalczości uizęduików zatrudnio­
nych w administracyi teatralnej, w każdym 
jednak razie faktem jest, że obecnie cała 
korespondeneya administracyi prowadzona 
jest w języku rosyjskim.

Zamiłowanie do sztuki zamieniło się 
u jenerała Palicyna w sympatyą do jój 
przedstawicielek. Smutnój pamięci Wisno- 
wska, zdolna bez kwestyi artystka, lecz 
przewrotna w wysokim stopniu kobieta, 
samowładnie prawie przez czas jakiś rzą­
dziła teatrem, układając repoitoar podług 
swojego upodobania, wybierając, rzecz ja­
sna, sztuki nasuwające jój najwdzięczniej­
sze pole do popisu, a uniemożliwiające 
wszelkie współzawodnictwo kolegów i kole­
żanek. Reżyser dramatu p. Tatarkie­
wicz nie miał dość siły, a po części i 
chęci do stanowczego oparcia się woli 
czy kaprysom, jak ją zwano powszechnie 
prezesowój. Jeżeli do tego dodamy nie­
dołężne w najwyższym stopniu kierowni­
ctwo opery, znajdujące się w ręku nie­
mieckiego Czecha Rzebiczka, cieszącego 
się wyjątkowemi względami w Zamku; 
śmierć wreszcie Żółkowskiego stanowią­
cego potężną siłę przyciągającą dla publi­
czności, to dziwić się tak bardzo nie mo­
żna, że pełne dawniój zawsze prawie 
teatra Wielki i Rozmaitości świecić za­
częły pustkami. Upadek ten przedewszy- 
stkiem uwydatnia się w teatrze Rozmai­
tości, który dawniój wskutek olbrzymiego 
swego powodzenia żywił niejako teatr 
Wielki i Mały. I tak przed trzydziestu 
laty, gdy Warszawa liczyła 270 000 mie­
szkańców, uczęszczało przecięciowo dzien­
nie do teatru Rozmaitości 480 osób, w 
roku zaś bieżącym, gdy ludność stolicy 
Królestwa wzrosła blizko do 450,000 dusz, 
przeciętna liczba widzów z kilkomiesię- 
cznego okresu wynosi mniój więcej 270.

Grzeszą jednak niesprawiedliwością 
głosy przypisujące wyłącznie winę tego 
upadku niedołęztwu kierownictwa zarówno 
ze strony dyrekcyi jak i reżyseryi. Za­
pewne, że kierownictwo to jest możliwie 
liche. Niektórzy twierdzą, że dzisiejszy 
prezes dąży rozmyślnie do zniszczenia pol­
skiego teatru, aby w ten sposób utorować 
drogę stałój trupie rosyjskiej. Twierdze­
nie to zdaniem naszem jest niesłuszne. 
Niedołęztwo naczelnego kierownictwa tło- 
maczy się przeważnie nawałem zajęć, ja- 
kiemi jest obarczony prezes teatrów. Je­
nerał Palicyn bowiem oprócz urzędu pre­
zesa teatrów posiada jeszcze stanowisko 
prezesa drogi żelaznój Warszawsko-Wie­
deńskiej i Warszawsko-Bydgoskiój, pre­
zesa komisyi kanalizacyjnej, prezesa bu­
dowy szpitala w Tworkach, stopień jene­
rała inżynieryi w czynnej służbie i t. p. 
Rzecz jasna, że przy tak rozlicznych za­
jęciach jenerał Palicyn zbyt wiele czasu 
poświęcić nie jest w stanie teatrowi.

Reżyseryą dramatu dzierży od lat kil­
kunastu p. Tatarkiewicz, jeden z naj­
zdolniejszych naszych artystów dramaty­
cznych. Na tem trudnóm wielce w na­
szych warunkach stanowisku, odmówić 
nie można p. Tatarkiewiczowi niejakich 
zasług. Mianowicie starał się zawsze i

„Gazeta Warszawska“ w artykule swego wytrawnego 
długoletniego współ-pracownika, Justyna Wojewódz­
kiego, byłego naczelnika biura byłej Rady Głównej 
Upiek. Dóbr, w Królestwie Polskiem (zmarłego dnia 
7 listopada 1883 r. w Warszawie) — („Gaz. W.“ 
nr. 12 z dnia 18 stycznia 1882.) — W tym artykule 
podznaczonym głoską „K.“ dla niezwrócenia na siebie 
uwagi wspomniawszy, że do roku 1870 szpitale war­
szawskie pomimo ogólnego nadzoru i kierunku przez 
Radę Główną Opiekuńczą z gubernatorem warsza­
wskim na. czele (dla całego kraju) rządzone były sa­
moistnie i niezależnie przez Rady szczegółowe, zło­
żone z obywateli miasta, bezpłatnie swą pracę i wie­
dzę poświęcających, i wszystko podług usawy z roku 
1842 na miejscu administracyjnie załatwiających, na- 
dewszystko o środki, tudzież o rozwój i pomyślność 
zakładów dbających, dowiódł cyframi, że gdy w la­
tach 1863—1867 przy ludności miasta 130,547 do 
186,147 głów:

Leczono 87,537 (12,95 procent — 10,7 pret.),
Zmarło 9195 (10,5 procent),
Żywność kosztowała 168,714 rubli 8 kop.
Lekarstwa kosztowały 50,983 rubli 46 kop. 

to wiatach 1875—1879 (przy ludności miasta 301,199 
do 341,690):

Leczono 75,715 (5 pret. — 4,7 pret.),
Zmarło 9155 (12 pret.),
Koszta żywności 430,477 rubli 99 kop.,
Lekarstwa 123,242 ruble 2 kop., 

czyli, że w okresie 5 letnim rządów Rady Miejskiej 
leczono mniej o 11,822, a mimo to procent śmiertel­
ności wzrósł do 12 procent — kiedy za to koszta 
żywienia z 5-cio lecia Rady Miejskiej były większe 
o 261,763 ruble 91 kop., lekarstwa zaś kosztowały 
drożej o 72,258 rubli 56 kop.

Powyższe liczby ze sprawozdań urzędowych 
wzięte, nie przedstawiały podkomisyi, ani pod wzglę­
dem lekarskim, ani pod względem administracyjnym, 
żadnych dodatnich wyników na korzyść wymagań 
R.ady Miejskiej. — „Utrudnienia zaś w przyjmowa­
niu chorych i surowe egzekwowanie kosztów leczni­
czych mogły i chorych od szpitali odstręczać i do­
broczyńców zniechęcać." („Gaz. W." nr. 13 z dnia

18 stycznia 1882.) Że chorych odstręczały i odstrę­
czają szpitale pod zarządem Rady Miejskiej nie tylko 
bezwzględnością w wymuszaniu kosztów szpitalnych, 
ale nieludzkiem obchodzeniem się służby z chorymi, 
gdy lekarza lub Siostry Miłosierdzia nie ma, nę- 
dznóm pożywieniem — to z wielu faktów po- 
daję parę:

1) Michał Świrski, syn Radzcy Stauu Michała 
Świrskiego z Radomia, zamieszkały w Warszawie 
przy ulicy Freta pod nr. 40 ciężko zachorowawszy, 
odesłany był do szpitala św. Rocha 25 sierpnia 1880 
roku. Jak podał „Kuryer Porauny" a za nim „Ga­
zeta Warszawska“ w nr. 209 z dnia 21 września 
1880 i nr. 204, oraz inne dzienniki warszawskie 
z tego i kilku następnych dni, chory w piątek 10 
września czuł się zupełnie dobrze. Obiecano mu, że 
za parę dni będzie mógł wypisać się. W sobotę 
miał gorączkę, W niedzielą rano dano mu na wy­
mioty. . Po wymiotach tak osłabł, iż długi czas leżał 
zupełnie bezwładny, nie mogąc się odezwać. Wytarto 
go octem. Uczuł silne zimno i otrętwienie ciała. 
Słyszał, jak mówiono, że umarł. Słyszał, jak odma­
wiano nad nim modlitwę; czuł, jak dotykano jego 
nóg i jak potem kazano wynieść go po upływie 5 
do 10 minut. Złożywszy na nosze, posługacze zanie­
śli go do trupiarni. Tam go porzucili na ziemię. 
Słyszał, jak jakaś pani w trupiarni rozmawiała zape­
wne z majstrem o zrobienie trumny metalowej dla 
obok leżącego trupa, i gdy ona wyszła, obudził się; 
majster uciekł, stłukł sobie głowę, a on Świrski osła­
biony i zziębły, nago powlókł się do szpitala. W ko­
rytarzu spotkał felczera i zakonnicę. Zażądał swego 
ubrania. Rzeczy wydano i na żądanie chorego wrę­
czono mu w kancelaryi szpitalnśj kartę. Z tą kartą, 
w letniem ubraniu, mniemany niebożczyk udał się na 
ulicę Freta nr. 40, gdzie troskliwi gospodarstwo, wi­
dząc go drżącego i osłabionego, włożyli w łóżko; za­
wezwawszy pomocy Dr. Sznabla, który naocznie prze­
konał się, że choć karta szpitalna głosiła, że chorego 
uwolniono, bo jest zdrów, pacyent jego był mimo to 
bliższym grobu, niż wówczas, gdy leżał w trupiarni, 
albowiem znalazł go w krwawej biegunce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



it&ra się po części do dziś dnia o moźl: 
wie dobrą wystawę sztuk grywanych i n: 
tem polu rozwinął nie małą energią. Al 
p. Tatarkiewicz jest wyłącznie aktoren 
literackie zaś jego wykształcenie i sma 
estetyczny równają się zeru. Brak te 
nie uwydatniał się tak dotkliwie, jai 
długo odbywały po scenach europejskie 
pochód swój teatralny arcydzieła dra 
matyczne sławnych autorów nadsekwać 
skich, Augiera, Dumasa syna i 8ardou'i 
jak długo wreszcie i płodność oryginał 
nych naszych komedyopisarzów była zna 
czniejsza.

Obecnie jednak, gdy poziom franco 
skiéj produkoyi dramatycznój znaczni 
obniżać się zaczął, gdy publiczność nasz 
straciła już smak do skandali i brudói 
paryzkich, gdy wreszcie oryginalna lite 
ratura dramatyczna, nie znajdując ża 
dnego poparcia na pierwszćj naszój soe 
nie, schroniła się przeważnie na scen 
ogródkowe lub prowincyonalne, repertua 
teatru Rozmaitości coraz więcój pozosta 
wiać zaozął do życzenia, a sala teatraln 
coraz groźoiejszemi świecić pustkami 
Nie wiedzieć jakiemi drogami dostawał, 
się na scenę, tak niesmaczne a przyter 
niedołężne roboty, jak „Ostatni dzień Dm 
juana* Rzewuskiego i inne, które nara 
ziwszy dyrekcyą na znaczne bardzo ko 
szta w jedno lub w najlepszym razi 
kilkowieczorowym żywocie schodziły 
repertuaru. Utwory natomiast znaczni 
większój wartości po lat kilka spoczy 
wały w bibliotece teatralnéj, ustępują: 
miejsca lichym fabrykatom francuzkin 
lub niemieckim, posiadającym jednak t 
zaletę, że tłómaczone zostały przez litera 
tów, należących do kliki reżysera.

Całatóż, z nielicznemi wyjątkami pras: 
warszawska domaga się mniój lub więcó 
wyraźnie zmiany w tak niedołężnóm i ni« 
liczącóm się wcale z wymaganiami bie 
isćój chwili kierownictwie dramatu. Głos; 
te jednak pozostąją głosami wołającyci 
na puszczy, bo dzisiejszy reżyser alb« 
przekonany o swój nieomylności, albo ni« 
chcąc stracić korzystnój posady, nie myśl 
o ustąpieniu.

Zresztą wątpić należy, czy zmian? 
kierownictwa, a tóm samóm i odpowie­
dniejszy wybór repertuaru byłby w stani« 
upadający teatr Rozmaitości od razu po 
stawić na nogi. Jak wszędzie tak i u 
nas publiczność, przynajmniój w ogromnó, 
swój większości, straciła zamiłowanie d( 
wszelkiój poważniejszój strawy podawanó 
jój ze sceny. Najlepszym tego dowodeni 
jest względnie dość znaczne powodzenie 
jakióm w przeciwieństwie do teatru Wiel­
kiego i Rozmaitości, cieszy się w osta­
tnich czasach wystawiający farsy i ope­
retki teatr Mały. Zapewne, że znaczną 
część tego powodzenia przypisywać należy 
sprężystój bardzo, chwytającój w lot i wy- 
stawiającój staranie wszelkie zarówno ory­
ginalne jak i zagraniczne nowości lekkiój 
muzy dramatycznój, główną jednak przy­
czynę powodzenia położyć trzeba na karb 
zmienionego gustu publiczności.

(Dokończenie nastąpi.)

0 rajimszéj encyklice papiezkićj.
Rzym, 29 października

(O. L.) „Nie będzie na świecie urny 
siu, jakąkolwiek byłaby jego wiara, jeg 
natura, jego wspólność religijna, któryb 
nie był usposobiony do stania się obroń 
tą Najwyższego Pasterza, dostojnego 
bezbronnego, który przedstawiać będzi 
dla sumienia ludzkiego wolność w naj 
szczytniejszóm jój znaczeniu.“ Przepowie

ta padłi z ust liberalnego męż: 
st» n w dniu 13 kwietnia 1865 r., z wy 
fokości mównicy fraucuzkiój. Godzina t: 
Jaszcze nie wybiła, lecz już jest niedale 
M- Jeżeli kiedykolwiek Papież stał si 
»dla sumienia ludzkiego przedstawicielei 
Wolności w najszczytniejszóm jój znaczę 

to bez wątpienia Leon XIII, któr
Poświęcił swoje życie sprawie wolności 
cywilizacji; jeżeli kiedykolwiek Stolic: 
w. stała się ucieczką niepogwałconć 
Wobody i prawa, to z pewnością w chwili 

*ledy bierze w obronę wszystkie interes: 
agrożone i naruszony spokój. Encykli 

*a, która rozpoczyna si^ tak majestaty 
znie od słów „Dali’ alto dell’ apostolic 

h wieńczy dla Włoch dzieło oswo 
oazeuia i wielkości, dzieło święte i bło 

«osławione, któremu Leon XIII poświęci
Jśei ?pa?ialszA cząstkę swój duszy. Szczę 
iak zyc’a)t to praca dokonana swobodni* 
J^ko obowiązek. „Laetare iu opere suo1 

mówi Ecclesiasta. Wielkością obe 
nr?f° P?n^flkatu, jako też jego nieza 
czvnvZOrj6ra !’iętaem Jest Praca bez odpo 
iaki < •bez znużenia> to zadowolenie 
Wno^' aje główne zaJQcie życia, ta pe 
dzisł80’ Że - PaPież musiał pracować nac 
Drzvn® wieczystóm, którego przedmio 

Jest wiecznym, oad dziełem 
szp-k t6re umysty oświecone we Wło 
w ł .sPogMają jako na ideał narodu

•ilości6 złożył obietnice przy

ezy^^klika obecna jest w samój rze- 
tyc7tl£,wyższym szczytem mądrości poll 
cói aj’ s°oyalnój i religijnój, dochodzą- 
tii? naJwiększój dojrzałości. Są to ul- 
ichDn«b • Panowania nad Włochami i 
czenie annietwem w świecie; jesttouwień- 
stanowigmaC?n’- którego wszystkie części 
est tn • oś° harmonijną i wdzięczną: 

naJ wyższy zbiór rad i wskazówek

dla zachowania wiary i obrony niepodle­
głości przeciwko „ambieyi bez skrupułów“ 
i ostracyzmowi bez litości. Tutaj jak 
gdzieiudziój jedność i nleprzerwaluość, te 
główne przymioty tych, którzy widzą i 
tych, któizy ch-ą, charakteryzują dobitnie 
mysi i pracę Najwyższego Pasterza.

. "Jedność i nieprzerwalność są dwoma 
wielkiemi prawami, które towarzyszą po 
wstaniu i utrzymaniu wielkich rzeczy 
Bez nich nie ma nic trwałego, nic pło 
dnego się nie utrzyma. Kiedy staroży­
tni uczeni chcieli naturze oddać najwię 
kszą pochwałę, nazywali ją „symphonia 
lis anima.“ Harmonia błyszczy w umy­
śle Papieża, jako tóż w najróżniejszych 
jego objawach. Od chwili jego wstąpie- 
uia na Stolicę św. do ostatniój chwili 
dzisiejszój ten sam duch przeważa i pa­
nuje w jego pontyfikacie. Jego zdanie 
o życiu religijnóm Włoch, o niepodległo­
ści Papieża, o wzajemnych stósunkach 
między pierwszemi a ostatuim nie zmie­
niło się nigdy. Encyklika zamkuie jako 
całość harmonijna i naturalny rozwój ca­
łego dzieła zbiór tak zupełny aktów 
Leona XIII o głównym przedmiocie Włoch 
współczesnych.

Pa jedność i ciągłość poprzedzają i 
rodzą skuteczność. Jedr.o wynika z dru­
giego. Każde dzieło, które posiada dwa 
pierwsze znamiona, otrzyma trzecie, po­
nieważ tamte piastują je w swóm łonie, 
jako ziarno odradzające. Leon XIII wie 
dobrze, że w naszych czasach wytrwałość 
i duch ciągłości, stanowią rękojmią powo­
dzenia. To też Papież nie przestał dzia­
łać na lud, który jest bliższym sercu jego. 
Renau nazywał Biskupa orleańskiego 
„ekscytatorem dusz“. Leon XIII jest 
wielkim „ekscytatorem“ opinii publicznój. 
Żartowano niegdyś w obozie przeciwnym 
z encyklik papiezkich; mówiono lekko­
myślnie, że przebrzmią one, jak ulatnia 
się słowo choćby najpiękniejsze. Omy­
lono się.

Encykliki stworzyły i odnowiły atmos­
ferę w kilku dziedzinach. Działanie przez 
zasiew idei jest powolne, ale niechybne; 
światło gwiazd stałych późniój dochodzi 
do naszój ziemi, lecz jest żyzne w poró­
wnaniu z przemijającóm i błyskotliwóm 
migotaniem gwiazd spadających. Łączność 
katolików, usunięte niezgody, zgodność 
wolności i religii, nauki i prawa, wielko­
ści socyalnój Kościoła i papieztwa itd.... 
oto punkta, w których te pamiętne do- 
komenta zmieniły fizyonomią umysłową, 
moralną i religijną naszego wieku, który 
się kończy. Jeżeli w niektórych krajach 
dzieło cywilizacyjne, dzieło pokojowe roz­
winęło się, gdzie tylko było można, czyż 
się to nie stało, dzięki potężnemu w swój 
słodyczy słowu Jego Świątobliwości Pa­
pieża Leona XIII? To, co się rozpoczyna 
dzisiaj, będzie widoczniejszóm i większóm 
w prostój linii dziejów i potomności. Żni­
wa złote i obfite wynagrodzą pilny zasiew.

Tak samo będzie z obecną Encykliką 
i z podobnemi dokumentami tego panowa­
nia. Powlarzane ostrzeżenia Stolicy św. 
spadną jak deszcz żyzny na ostatnie war­
stwy ziemi włoskiój. Pan Ollivier pisał 
w książce, która miała wiele rozgłosu: 
„Ten światły Papież, przyjaciel cywiliza- 
cyi, pisarz pierwszego rzędu jako też ka­
płan niewzruszony będzie jednym z tych, 
którego życie rzekomi przyjaciele światła, 
eywilizacyi i postępu zaprawią najwięcój 
»oryczą. Z nim można było zawrzeć no­
wy konkordat, któryby przez długie lata 
zapewnił pokój religijny i pogodził wyma­
cania demokratyczne z niewzruszonemi 
dogmatami.“ Jakże to jest prawdziwem 
ila Włoch! Z jakiemż wyszukanem upo­
dobaniem Leon XIII rzucał swe dobro- 
izynne światło na swoją ojczyznę! Zja- 
iim przejmującym głosem, z jakim wzru­
szającym patryotyzmem wyseła ta chwała 
Włoch okrzyk zbawczy na ziemię najwię- 
tszych wspomnień dziejowych! Jestto 
¡■dnym z niepokonanych wdzięków tego 
stówa; nuta iście narodowa odżyje w ka- 
fc lój duszy narodowój, jak głos poufny, 
yiągły, nieśmiertelny całego narodu. A! 
Cdyby siła i gwałt nie krępowały woli 
dewolniczój, z jakimże zapałem witałyby 
ndy tego proroka, który zstępuje z wy- 
i.yu Watykanu „Dali’ alto delf Aposto- 
ico Seggio?“ Ale prawda zwycięży nad 
»wałtem; Pascal uczy z swój wielkiój 
znajomości rzeczy duchowych: „Jestto 
iziwna i długa wojna, owa wojna, w któ- 
•ój gwałt usiłuje zniszczyć prawdę. Wszy­
stkie usiłowania przemocy nie mogą osła- 
)ió prawdy i służą tylko do większego 
ój uwydatnienia. Wszystkie światła pra­
wdy nie zdołają nic, aby powstrzymać 
jrzemoe i drażnią ją tylko więcój jeszcze. 
<iedy siła walczy przeciwko sile, potę­
żniejszy niszczy mniejszą: kiedy się prze- 
uwstawi mowy innym mowom, to te, które 
:ą prawdziwe i przekonywające mieszają 
rozpraszają te, które mają tylko pró- 

iność i kłamstwo; ale przemoc i prawda 
lie mają na sobie nawzajem żadnego 
wpływu; nie należy ztąd wnosić, iż to 
tszystko jedno; zachodzi bowiem ta ol- 
irzymia różnica, że przemoc ma tylko bieg 
graniczony z rozkazu Boga, który jój 
kutki prowadzi do chwały prawdy, prze- 
iwko której ona walczy; tymczasem pra­
wda istn^io wiecznie i tryumfuje wreszcie 
ad swyun nieprzyjaciółmi, ponieważ jest 
wieczną i potężną, jak sam Bóg.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jęnlłoyjskl.

Lwów, 29 paź »hieni ika. 
Posiedzenie 7.

Początek o godzinie kwadrans na 12. 
Dodatkowo do odpowiedzi komisarza 

rządowego ua interpelacją p. Okunie­
wskiego w sprawie wysyłki wojska do 
Gwoźdźea, namiestnik zabrał głos i oświad­
czył, że co do rzekomo nietaktownego 
postępku komisarza Wajdowicza z wło­
ścianami (groźba kwateruuku u żon) za­
rządził dochodzenie przez jeduego z są­
siednich starostów i okazało się, że nie- 
tylko włościanie, nietylko sam komisarz 
Wajdowicz pod przysięgą urzędową nie 
potwierdzili zarzutu, ale także 5 ofice­
rów, których przesłuchano. Namiestuik 
wzywa tedy posłów ruskich, aby do jego 
wiadomości podawali tylko fakta pra­
wdziwe i dokładnie stwierdzone, a nie ta­
kie, któreby lada wichrzycie, sobie ży­
czył, aby się stały, lecz się nie stały.
(Br .wo z prawicy.)

Komisya podatkowa wybrała prze­
wodniczącym p. Jaworskiego, zastępcą p. 
Edw. Jędrzejo wieża, a sekretarzem p. Ro- 
senstocka.

W pierwszem czytf.niu odesłano do 
komisyi preliminarze funduszów indemni- 
zacyjnych, sprawozdanie Wydziałn o skład­
kach publicznych w Krakowie i Lwowie, 
wniosek Antoniewicza o utworzenie niż- 
szój szkoły rólniczój w zamku Oleskim, 
wniosek Romańczuka o utworzenie rusiń- 
skiego gimnazyum w Buczaczu lub Czort- 
kowie, o paralelki ruskie w gimnazyum 
stanisławowskiem i tarnopolskiem i utwo­
rzenie jednego semiuaryum nauczyciel­
skiego z językiem wykładowym ruskim, 
i wniosek Merunowicza o utworzenie sta­
łego funduszu krajowego półmilionowego 
na budowę szkół.

Przemawiali wszyscy trzój wniosko­
dawcy. a Merunowicz położył nacisk na 
okoliczność, że kilkadziesiąt szkół wyka­
zywanych co roku sa liście „zorganizo­
wanych,“ nie istnieje faktycznie dla braku 
budynków. W innych krajach przezna­
czają krocie, u nas 15,000 guld., a jednak 
istnieje stały fundusz przemysłowy, melio­
racyjny, drogowy i koszarowy.

P. Edw. Jędrzejowicz z komisyi gosp. 
kraj, przedstawił wnioski co do propo- 
zycyi, aby przy Wydziale krajowym 
utworzona była posada referenta dla spraw 
rolniczych. Komisya wnosi odroczenie 
uchwały nad tem, a domaga się pierwój 
ustanowienia kraj, komisyi dla rólnictwa, 
podobnój do tój, jaka istnieje dla spraw 
przemysłowych. Ostatecznie przyjęto wnio­
ski komisyi.

Do przykrój, choć tym razem poniekąd 
komicznój sceny dał powód następny 
referat. Ks. Hamorak odczytał po polsku 
pisany, a więc przez siebie samego uło­
żony referat komisyi petycyjnój w sprawie 
p. Adolfa Grochowalskiego, który przez 
nikogo nieproszony ani wzywany nibyto 
robił jakieś studya nad budową tak 
zwanego kanału sueskiego (między Dnie­
strem a Sanem) w Galicyi, a teraz po- 
daje, żeby mu z funduszu krajowego 
zwrócono 150 guld. tytułem kosztów. Ko­
misya wniosła odstąpienie tój petycyi 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
uwzględnienia, zaś Antoniewicz do zdania 
sprawy. Rozwadowski wniósł wprost 
uchwalenie 150 guld., a Golejewski sta­
nął w obronie wniosku komisyi, bo nie­
wiadomo, czy Grochowalski wogóle co 
robił, lub czy to co warte.

Po skończonój rozprawie miał jak zwy­
czajnie głos sprawozdawca i rozpoczął po 
rusku odpowiadać Antoniewiczowi. Zro­
bił się nieśmiały szmer w gronie posłów 
konserwatywnych. Wtedy marszałek 
Sauguszko uderzywszy parę razy laską, 
zauważył, że skoro od niego zawisła in- 
terpretacya regulaminu, wyraża zdanie 
cokolwiek odmienne od zdania swojego 
poprzednika, zdanie oparte na praktyce 
bardzo dawnój, że sprawozdawca odpo­
wiadający imieniem komisyi, winien uży­
wać języka polskiego, t. j. tego samego, 
w którym jest referat, ale wolno mu 
także odpowiadać we własnem imieniu, 
a wtedy może używać języka ruskiego.

Na to oświadczył ks. Hamorak po 
rusku, że imieniem komisyi bardzo mało 
ma odpowiedzieć, ale decyzyą wygłoszoną 
uważa za pokrzywdzenie narodowości 
swojój (Głosy: do rzeczy!) i musiałby 
złożyć referat, bo po polsku przemawiać 
nie będzie. (Głosy: Prosimy iść w takim 
razie na swoje miejsce i ztamtąd prze­
mawiać!)

Ks. Hamorak (po polsku). Ja teraz 
przemawiam już w swojem własnem imie­
niu. (Wesołość powszechna. Głosy: ale 
nie z tego miejsca, nie z trybuny. Ha­
morak składa referat lecz pozostaje na 
trybunie).

Sprawę załatwiono ostatecznie w ten 
sposób, że sam marszałek poddał wniosek 
pod głosowanie. Wniosek ten przyjęto.

Zdaniem naszóm scena ta znowu była 
niepotrzebną, gdyby obie strony trzymały 
się słusznego dawnego zwyczaju w Sej­
mie. Językiem urzędowym sejmu jest 
,ęzyk polski — tak wskazuje regulamin. 
Referaty więc są w języku polskim, ale 
referenci komisyjni powinni mieć swobodę 
odpowiadania na uwagi polskie po polsku, 
a na uwagi ruskie po rusku. Tak robili 
za czasów marszałka Sapiehy Ławrowski 
i Kowalski. Tak czyni komisarz rządo­
wy, odpowiadając na interpelacye ruskie 
po rusku, Ale u nas zawsze muszą być

dxiwactwa — w interesie wzajemnego 
drażnienia — niestety!

Koniec posiedzenia o 2ł/a. Następne 
dzisiaj o 11.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Kuryer Warszawski“ donosi co 

następuje: „W ciągu ostatnich kilku dni 
przytrzymano na dworcach kolejowych 
345 ludzi z guberuii: łomżyńskiój, suwal- 
skiój i grodzieóskiój, zamierzających emi­
grować do Brazylii. Ujęci byli bez pa­
szportów, posiadając jedynie metryki, 
jako dowody legitymacyjne. Z każdego 
kandydata na wychodźcę spisywano od­
dzielne protokuły i wszystkim ofiarom 
wyzysku dano chwilowe schronienie w 
barakach rekruckich na zbornym punkcie. 
Wczoraj zaś koleją petersburską wypra­
wiono do miejsc stałego zamieszkauia 
215 emigrantów, a mianowicie: do Łomży, 
Mazowiecka i Białegostoku, zkąd przez 
miejscowe władze zostaną odesłani do 
właściwych wsi. Na dworcu kolei uad- 
wiślańskiój wczoraj przytrzymano dwie 
partye wychodźców, każda po trzy ro­
dziny, i umieszczono je ua zbornym 
punkcie.

H I E M C T.
Berlin, 30 października. Król bel­

gijski odwiedził wczoraj po południu pod­
czas pobytu swego w Berlinie kanclerza 
rzeszy, jenerała Capriviego i zabawił 
u niego przez blizko godzinę. Dzisiaj 
rano po śuiadauiu zwiedzili obaj monar­
chowie kościół garnizonowy w Poczdamie 
i grób Fryderyka II. Po południu przy­
byli monarchowie do Berlina, gdzie w pa­
łacu cesarzowój Fryderykowój odbył się 
obiad, poczóm udali się ua przedstawie­
nie galowe do opery królewskiój.

— Feldm. hr. Moltke wystósował do 
burmistrza miasta Berlina, p. Forcken- 
becka pismo własnoręczne, w któróm raz 
jeszcze serdecznie dziękuje za owacye, 
urządzone na jego cześć w dniu 90tój 
rocznicy urodzin jego „Owacye te, pisze 
marszałek, uważam za nowy dowód pa- 
tryotycznych uczuć narodu niemieckiego, 
które nie pozwolą się rozpaść jeduości 
przypieczętowanój krwawemi bitwami.“

— Do „Germanii* donoszą powtórnie 
i to na podstawie informacyi, zaczerpnię­
tych u samego marszałka, że parlament 
niemiecki zwołanym zostanie niezawoduie 
na dzień 25 listopada, jeżeli do dnia tego 
przygotowanym zostanie odpowiedni ma- 
teryał.

— Ślub księżniczki pruskjój Wiktoryi 
z księciem Adolfem Sehaumburg-Lippe 
odbędzie się dnia 19 listopada z zwykłą 
przy okolicznościach takich uroczystością. 
Nazajutrz po ślubie uda się młoda para 
do Biickeburga, stolicy księztwa Schaum- 
burg-Lippe, zkąd w kilka dni późniój 
wyjedzie w podróż poślubną na Wschód.

— Książe-Arcybiskup pragski, Kardy­
nał hr. Schoenborn przybył do Drezna 
i zamieszkał w gmachu poselstwa au- 
stryackiego.

— „Frankfurter Ztg.* donosi, że ce­
sarz z tego powodu nadał hr. Stolbergowi 
tytuł książęcy, ponieważ tenże wystąpi 
niezadługo jako pretendent do tronu 
księztw Schwarzburgskieh, których dy- 
nastya jest na wymarciu.

— Z Capetown donoszą, że w tych 
dniach umarł jeden z najpotężniejszych 
kacyków murzyńskich południowój Afryki, 
król plemion Damara, Kamaherero. Ka­
cyk ten zawarł był pierwotnie ugodę 
z Niemcami, na mocy którój przyznał im 
w kraju swym różne przywileje, późaiój 
jednakże cofnął swe przyrzeczenia i za­
warł ugodę z Anglikiem Lewis, którą 
jednakże późniój unieważniono. Kama­
herero nie był nigdy przyjacielem Niem­
ców i szkodził im na każdym kroku. 
O ile się zdaje to kacyk ten umarł wsku­
tek ran odniesionych.w bitwie z plemionami 
Namagua.

— Wschodnioipruskie centralne To 
warzystwo rólnicze wystosowało do kan­
clerza podanie, aby nie otwierano grani­
cy dla dowozu bydła rosyjskiego i zagra- 
nicznój trzody chlewnój.

— Stronnictwa narodowo-liberalne i 
wolnomyślne zbliżają się coraz więcej ku 
sobie. W okręgu Landsberg-Soldin po­
parli narodowi liberałowie kandydata 
wdnomyślnego. To samo stało się we 
Wiivzburgu. W Gdańsku zaś dopomogli 
narodowi liberałowie wolnomyślnym do 
wyboru dr. Baumbacha na burmistrza. 
Narodowi liberałowie szukają widocznie 
nowych sprzymierzeńców.

— Major Wissmann uda się w dniu 
12 p. m. przez Marsylią do Afryki 
wschodniój. — Na wyspach Samoa pa­
nuje podobno znów wielkie oburzenie prze­
ciwko Niemcom.

— „Koelnische Ztg.“ żąda zmiany 
przepisów, dotyczących praw obywatel­
stwa, w celu skuteczniejszego germanizo- 
wania Alzacyi i Lotaryngii. „Koeln. 
Ztg.“ proponuje, aby w przyszłości nie 
pozwalano młodzieży alzackiój emigrować 
do Francyi i przyjmować obywatelstwa 
francuzkiego, bez względu na to, czy 
młodzież ta dosięgła już wiek obowięzu- 
jący do służby wojskowój, lub nie. Pro­
jekt zaciekłój germanizatorki napotkał 
atoli i w pismach niemieckich na opór.

ROSTA.
* Petersburg, 30 października. Krą­

ży tu pogłoska, iż jenerał Obrnczew otrzy­
mał upoważnienie do omówienia podstaw 
wojskowych, na których dałoby się za­

wrzeć przymierze pomiędzy Fraflcyą i
Rosyą.

— Do „Daily News“ donoszą z Pe­
tersburga, że w guberuii charkowskiój i 
jekaterynoslaw8kiój wybuchły groźne za­
burzenia. Chłopi tamtejsi napadają na 
folwarki pańskie, i palą je, grożąc śmier­
cią właścicielom. Rząd wysłał przeciwko 
chłopom silny oddział wojska.

W L O C H T.
* Siostra Marya Caprini, jedua z za­

konie z Werony, uwięzionych przez Mah- 
diego w roku 1882 powróciła do Werony 
niedawno. Ma ona lat 25 i przebywa u 
swój rodziny; w roku 1880 po przyjęciu 
welonu, udała się do Egiptu, późuiój do 
Kartumu, a wreszcie do El-Obeid, stolicy 
Kordofaou. W dniu 15 stycznia 1882 r. 
Mabdi obiegł El Obeld, co przeszkodziło 
ucieczce Siostry Caprini, jój towarzyszek 
i misyonarzy, którzy byli z niemi. El Obeid 
zdobyto po 4 i pół miesiącach oporu bo­
haterskiego, 3500 Egipcjan, którzy bro­
nili miasta, zabito a mieszkańców wypę- 
dzouo. 8iostra Caprini została uwięzioną 
wraz z kilku innenii towarzyszkami i to­
warzyszami. Wrzuceni do Zeriby, cier­
pieli oni niewypowiedziane męki, ponieważ 
Mahdi nie pozwolił aui chwili zostawić 
ich w spokoju. Pewuego dnia rozgnie­
wany, iż nie chcieli przyjąć nowój religii, 
kazał ich wyprowadzić z więzienia, aby 
ich stracić, ale zmienił zdauie i odesłał 
ich na pół nagich do więzienia napowrót. 
Po cudownój ucieczce Don Bonomiego ich 
położenie pogorszyło tak bardzo, że dwie 
siostry i jeden z misyonarzy umarli wsku­
tek niedostatku i złego obchodzenia się. 
Przez śm lat biedni męczennicy pozosta­
wali w ręka« h hord sudańskieh, dopióro 
po śmierci Mahdiego, który umarł w On- 
duramonie na cholerę, udało im się uciec, 
pomalowawszy się ua czarno przy pomocy 
kilku wiernych Sudańczyków. Podróżu­
jąc z największąostrożnością głównie nocą, 
ukrywając się w lasach, przybyli do Be- 
ber, a ztamtąd odesłano ich do Kairu. 
Kiedy Siostra Capimi przyjechała do 
Aleksandryi, natychmiast udała się w po­
dróż do Włoch i przybyła do Werony, 
aby zobaczyć matkę i brata, którzy od 
dawna stracili wszelką nadzieję ujrzenia 
jój w tóm życiu. Pomimo przebytych cier­
pień Siostra Caprini cieszy się wybornóm 
zdrowiem i zamyśla wkrótce powrócić do 
raisyi afrykańskich.

jfesL.jf«OXÍLÍUK.«L
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P «< i a a a, piątek 31 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: super- 
intendentowi Graeber w Meiderich order czerw, 
orła III klasy, profesorowi przy gimn. realn m 
w Szczecinie dr. fil. Claus król, order kor. 
IV klasy, dyrektorowi tegoż zakładu, dr. fil. 
Fritschemu orla rycerzy król, orderu domow. 
Hohenzollernów.

* Z radnych miejskich występują 
z końcem r. b.

w I oddziale: inżenier Karól Benne- 
mann, kupiec Nehemiasz Brodnitz, kupiec 
Magnus Czapski i radzca spraw. Julian 
Orgler;

w II oddziale: weterynarz Hermann 
Herzberg, kupiec Hermann Kirsten, ku­
piec Józef Friedlaender i pozasł. sekr. 
sądu Fryd. König;

w III oddziale: księgarz Ludwik Türk, 
mechanik Hermann Förster, budowuiczy 
Gustaw Müller i prakt. lekarz dr. Teodor 
Jarnatowski.

Wybory radnych odbędą się w r. b.: 
do I oddziału 19 listopada, do II oddziału 
18 listopada, do III oddziału 17 listo­
pada, w godzinach od 87a z rana do 2 
po południu.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so­
botę po raz pierwszy obraz Indowy ze śpie­
wami i tańcami, nagrodzony na konkursie war­
szawskim przez M. Galasiewicza napisany 
„Ciarachy“.

W niedzielę obraz dramatyczny „Chata 
za wsią“.

We wtorek komedya Bissona i Marsa „Nie­
spodzianki rozwodowe“.

Ceny zniżone.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­

skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię­
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę­
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcyą.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engeström.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
2 listopada o godz. 51/» wieczorem przy Wiel­
kich Garbarach nr. 10 na dole. Porządek 
obrad: 1) odczytanie odpowiedzi od poznań­
skiej dyrekcyi policyi na podanie, tyczące się 
przestrzegania, aby knajpy były ściśle zamy­
kane w święta i niedziele podczas nabożeństwa 
i aby nie było wolno posyłać dzieci po wódkę 
do szynkowni; 2) deklamaeya wiersza Krasi­
ckiego: „Pijaństwo“; 3) sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa w III ćwierćroczu 1890 r.;
4) sprawa lokalu dla posiedzeń Towarzystwa;
5) co wypada uczynić, aby zarządy policyi Bie 
stawiały przeszkód w zawięzywaniu Towarzystw 
podobnych „Jutrzence“. Zarząd.

* Cwierćroczne walne zebranie Towarzy­
stwa Rzemieślników Polskich odbędzie się w po­
niedziałek dnia 3 listopada r. h, na sali pana

I



B. Knolla. Porządek obrad ten eam, co na 
ubiegłe zebranie był ogłoszony. Szanownych 
członków o liczny ndział uprasza Zarząd.

* Z powodu przygotowań do obchodu Mi- 
ckiewiczoskiego uprasza się Szanownych Panów 
Członków Śpiewaków, aby jak najliczniój na 
lekcye śpiewu zbierać się raczyli, które się 
regularnie co środę i piątek punktualnie o go­
dzinie 9 wieczorem rozpoczynają.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu.

A. Kosidowski, 
sekretarz.

* Pani Modrzejewska z ostatniego onegdaj- 
azego przedstawienia część sobie przynależną, 
a blisko tysiąc marek wynoszącą, przekazała 
na rzecz zabezpieczenia przyszłości teatrowi 
naszemu, odsyłając kwotę tę Dyrekcyi Towa­
rzystwa „Pomoc“. Prócz tego pani Modrze­
jewska przeznaczyła na rozmaite nasze insty- 
tucye dobroczynue marek przeszło trzy tysiące.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie pp. Bą- 
kowski i Otmianowski, którzy połączywszy 
swe handle nasion i produktów pastewnych 
w jeden wspólny interes, prowadzą takowy 
przy Wrocławskiój ulicy nr. 15.

* Na pożegnanie pierwszego tutejszego bur­
mistrza p. Mullera, odbyła się wczoraj uczta 
w hotelu Myliusa. Wzięli w niój ndział wyżsi 
urzędnicy, pp.: naczelny prezes hr. Zedlitz, 
starosta hr. Posadowsky, dyrektor landszafty 
Standy, dyrektor policyi Nathusius, jenerał 
Seeckt, burmistrz Kalkowski i inni.

* Dorożki będą na rozkaz policyi od Igo 
listopada r. b. także w nocy na dworcu w po- 
większonój liczbie. Dotychczas było ich tak 
mało, że podróżni musieli pieszo do miasta 
przychodzić, nie mogąc dostać doróżki,

* Przy Wilhelmowskiój ulicy zakłada ma­
gistrat nowe rury wodociągowe i gazowe. 
W nieogrodzony taki dół wpadł pewien oby­
watel, uszkodziwszy sobie rękę.

* Kontrole jesienne na Placu Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, po południu od godziny 2). 
Dnia 3 listopada rano: rezerwa i urlopnicy sta­
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnśj 
litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 7 listopada rano litera P do S, po po­
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo­
pnicy stawieni do dyspozycyi, wojska kolejo­
wego, oddziału balonowego i stawieni do dys­
pozycyi władz kompletowych. Dnia 8 listopa­
da rano rezerwa i urlopnicy stawieni do dys­
pozycyi: gwardyi, artyleryi polowój i pieszój 
oraz pionierów; po południu: strzelców, kon­
nicy, trenu, pomocników lazeretowych, am­
bulansów, dozórców chorych, piekarzy wojsko­
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
peraonału weterynaryi, marynarki, rzemieślni­
ków ekonomicznych, żołnierzy roboczych, po­
mocników rnsznikarskich, aspirantów na kasye- 
rów. — Kto się nie stawi, karany będzie 
aresztem.

* Ziemniaki nie obrodziły się tego roku, 
zewsząd tóż żalą się rolnicy na brak ich i dla 
tego kto nie ma dostatecznój ilości ziemniaków, 
pozbywa świnie.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnn- 
kowem przy Placu Działowym.

* Pniewy, 30 października. W niedzielę 
2 b. m., wieczorem o godzinie pół do 8 od­
będzie się w miejscu zwykłych posiedzeń 
walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego, 
na które dla ważności obrad wszystkich człon­
ków zaprasza Zarząd.

* Środa, 29 października. Inspektor po­
wiatowy p. Bandenburger powrócił z urlopu 
i objął kierownictwo nad katolickiemi szko­
łami w powiecie. Przez czas urlopu zastępo­
wał go pastor Pickert.

* Międzyrzecz, 29 października. Nagrody 
300 marek wyznaczyła dyrekcya prow. zabez­
pieczenia od ognia temu, kto wykryje spra­
wcę pożarów w wsi Strockn 19 i 23 wrze­
śnia r. b.

* Bytem. Swego czasu donosiliśmy o wiel- 
kiem oszukaóstwie, jakiego się dopuszczono ze 
spirytusem, przesłanym bez cła z Hamburga. 
W sprawie tej aresztowano dotąd w Hambnr- 
bnrgu i Bytomiu razem 5 osób. Ale jeszcze 
nie wszystkich wykryto. Urząd celny wyzna­
czył najprzód 2000, a teraz 10 tysięcy mr. 
nagrody temu, kto dopomoże do pochwycenia 
winnych. Szkoda, jaką państwo przez to oszu­
stwo poniosło, ma wynosić milion marek.

(Katolik.)
* Księża na Górnym Slązku gorliwie się 

krzątają około zaprowadzania po wsiach i 
miastach stowarzyszeń św. Cecylii celem wy­
doskonalenia i pielęgnowania muzyki kościel­
nej. Bardzo to pięknie, byleby tylko zbyt 
gorliwi wykonawcy świeżych rozporządzeń 
księcia-biskupa wrocławskiego nie zechcieli za 
pomocą takich stowarzyszeń zaprowadzać śpie­
wu niemieckiego w polskich okolicach.

* Przed kilkn dniami umarła w Wrocła­
wiu siostra księdza Biskupa Gleicha. Bolesny 
to cios dla tego zacnego dostojnika Kościoła, 
gdyż z zmarłą łączyła go najserdeczniejsza 
miłość: nigdy się tóż ze sobą od lat kilku­
dziesięciu nie rozstawali. Ks. Biskup Gleich, 
mąż stałych zasad, wielkiej gorliwości ka­
płańskiej i nadzwyczajnej uprzejmości, płynnie 
mówi po polsku, i przy każdój sposobności 
Polakom dyecezyi wrocławskiej szczerą oka­
zuje przychylność.

* „Hlldesheimer Zeitung" donosi, że przy 
cukrowni w Hameln i w okolicy pracuje aż 
400 polskich robotników z Górnego Ślązka, 
z których zaledwie który włada niemieckim 
językiem. Na usilne ich prośby przybył tamże 
ks. wikarynsz dr. Lis z Bochum, któremu 
powierzona duchowna piecza nad 20—30,000 
polskich robotników w Westfalii. Przez dwa 
dni co rano i wieczór słuchał spowiedzi i

miewał nauki, ale tylko 150 było komuni­
kantów, a powinno było być 400. Winą to 
okolicznych właścicieli ziemskich, którzy, za­
trudniając po 30, 50 do 70 Polaków, nie po­
zwolili im udać się do Hameln dla zaspoko­
jenia duchowych potrzeb, bo ich los buraków 
więcój obchodził, niż religijne obowiązki pol­
skich robotników. Tyle się pisze i prawi o 
grożącćm od socyalizmu niebezpieczeństwie, a 
jednak ci, którzy się go obawiać powinni, 
sami samolubstwćm swóm przyczyniają się do 
szerzenia się socyalistycznych zasad, prosty 
bowiem robotnik, skoro mu się religią odbio­
rze, staje się pastwą przewrotnych ludzi.

* W Krakowie utopili w tych dniach 
nieznani dotychczas zbrodniarze dziewczynę, 
także nieznaną. Była ona, zdaje się, służącą. 
W tój sprawie piszą gazety krakowskie, co 
nastepnje:

Zbrodnią popełniono z niesłychaną śmiało­
ścią, po drugiój bowiem stronie Wisły, na­
przeciw pnnktu, gdzie zbrodni dokonano, 
stoją domy, których mieszkańcy słyszeli krzyk 
i jęki rozpaczliwie broniącój się ofiary. Mie­
szkańcy ci słyszeli dokładnie każde słowo 
nieszczęśliwćj ofiary, która prosiła o darowa­
nie życia, a kiedy zbrodniarze rzucili ją do 
wody, wówczas jeszcze od czasu do czasu od­
zywał się głos nieszczęśliwćj w chwilach, gdy 
ona ratując się, wydostawała się na powierzch­
nią wody. Uratować się jednak nie mogła, 
gdyż Wisła w miejscu tóm jest bardzo głęboka. 
Mieszkańcy naprzeciw stojących domów, sły­
sząc wołania o pomoc, chcieli głosami swemi 
spłoszyć napastników, ale napróżuo, a zanim 
zdołali z drugiój strony przybiedz na miejsce 
zbrodni, napastnicy okryci cieniami nocy zdo­
łali umknąć. Pomoc byłaby wcześniśj przy­
była, gdyby nie to, że ludzie spiesząc przez 
most kolejowy, musieli się wstrzymać z po­
wodu pociągu, który właśnie przez most prze­
jeżdżał. Gdy nieszczęśliwą ofiarę zbrodni wy­
dobyto z wody, przedsięwzięto natychmiast środki 
ratunku, lecz te okazały się bezskuteczne. Policya 
całąnoc prowadziła energiczne śledztwo i w poro­
zumienia z władzami wojskowemi zebrała pewne 
dowody, na podstawie których zdaje się, iż 
nda się wykryć zbrodniarzy. D alsze śledztwo 
w tój sprawie prowadzić będą władze wojsko­
we, a audytor wojskowy energicznie prowadzi 
dalsze dochodzenia względem żołnierzy, na 
których pada podejrzenie. Zwłoki ofiary przez 
cały dzień w poniedziałek wystawione były 
w kostnicy na Podgórzu, szło bowiem o roz­
poznanie tożsamości zwłok, co ułatwiłoby we 
Wysokim stopniu przeprowadzenie śledztwa, 
ale niestety dotychczas jeszcze ich nie rozpo­
znano. Ludność Podgórza jest tą zbrodnią 
nadzwyczaj wzburzona i żąda, aby dla bez­
pieczeństwa publicznego krążyły po odleglej­
szych punktach Podgórza wojskowe patrole.

* Do zatamowania krwi używa n nas 
jeszczo dnżo osób pajęczyny, ponieważ jednak 
pomiędzy pająkami znachodzą się jadowite, 
przeto środek ten często mieć może niebez­
pieczne skntki, jak to się stało niedawno pe- 
wnój kobiecie w Lignicy, która zraniwszy 
się przy szatkowaniu kapusty, na raną przy­
łożyła pojęczynę. Po upływie godziny opuchł 
palec a potem cała ręka tak, że czemprędzój 
przywołać musiano lekarza, któremu się wpra­
wdzie udało niebezpieczeństwo nsnnąć, ale ko­
bieta owa dłuższy jeszcze czas dotkliwe będzie 
musiała znosić boleści.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia Igo 
listopada Wszystkich Świętych,

Wschód słońca o godzinie 6 minut 57. 
Zachód o godzinie 4 minut 30.

Pojutrze dnia 2go listopada Dzień Za­
duszny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59. 
Zachód o godzinie 4 minut 28.

W poniedziałek dnia 3go listopada św. Hu­
berta B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 0. 
Zachód o godzinie 4 minut 26.

ZToiorjr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.
(Młyńska ulica 26.)

Do zbiorów przyrodniczych wpłynęło od 
maja do 1 listopada 1890 r.:

I. W dziale mineralogicznym:
1) Od p. S. Żychlińskiego rudy i mine­

rały różne.
2) Od p. Wojciechowskiego z Chrystyanii 

gomułki grafitowe z tych stron.
3) Od N. N. „Tygrysie oko“ (gat. kro- 

kydolitu włóknistego).
4) Od p. dr. Koehlera gips włóknisty w 

kształcie drzewa skamieniałego, znaleziony w 
Kościanie.

5) Od p. Golskiego z Paryża kawałek mar­
muru kieleckiego.

II. W dziale paleontologicznym:
1) Od p. Nyklewicza z Pniew: 2 belemity 

i 3 echinity, znalezione w piasku nad jezio­
rem konińskiem.

2) Od ks. Wład. Szymańskiego 3 echinity 
skamieniałe, znalezione nad jeziorem Łago- 
wskiem i Gryżyńskiem.

3) Od N. N. kilkanaście skamielin roz­
maitych (oznaczonych) z formacyi tryasowój 
(wapnia muszlowego) z dolnój Frankonii oraz 
kilka okazów z jurajskiej formacyi z tegoż 
kraju.

III. W oddziale botanicznym:
1) Od p. Mazurkiewicza kauczuk w suro­

wym stanie.
2) Od p. Wawrowskiego ze Sławna zielnik 

roślin pastewnych z familii motylkowatych dla 
użytku Kółek włościańskich (50 folio). — 
Zbiór to nader cenny i pożyteczny, odznacza­
jący się wyśmienitymi okazami i zaopatrzony 
w objaśnienia bardzo dogodne.

3) Od p. dr. Koeblera korzeń kosodrze­
winy przerosły wapieniem z Johannisbergu.

4) Od p. Jackowskiego, górnika z góry 
Cherolque w Boliwii: Kilkadziesiąt kolców 
(Kiśka-Kiśka) z kaktusa „Umuto“, używanych 
tamże jako szpilki.

IV. W dziale zoologicznym:
1) Od p. N. N.: a) p&szczęka rekina żar- 

łaczą, b) pęk zwitych małżowin z gatunku 
omułek (Mytilus) z morza Północnego, c) przą­
dka jedwabnicza w różnych okresach rozwoju, 
d) okaz żuka (Desmonota variolosa), e) okaz 
wąsionki morskiój (Apbrodite aculeata) w spi­
rytusie, f) okaz brózdogłówca (Botryocephalus 
latus w spirytusie.

2) Od p. 8. Dolińskiego ze Sławna: a) 3 
okazy żmiji pospolitéj (Vípera berus), b) okazy 
larw gza bydlęcego (Oestrus bovinos), c) okazy 
kleszcza owczego (Melophagus ovia) duże i ne- 
wo zlężone.

3) Od p. J. Jackowskiego z Boliwii skórka 
wikunii i tkanina z wełny jój wyrabiana.

4) Od p. Henryka Chłapowskiego okaz 
wypchany „Bojownika bataliona“ (Machetes 
pugnax), zabity na łąkach w Czerwonejwsi.

Dr. F r. Chłapowski.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Wiaiofioscl Meraciie i artysiyczne.
* „Harflarz.“ Zbiór pieśni patryotyeznycli 

i narodowych na cztery mezkie głosy. Zebrał 
i ułożył Stefan Sarzyński. Serya druga. 
Tarnów. Nakład i własność księgarni Józefa 
Pisza. 1891.

Dobre przyjęcie, jakiego doznała n Kółek 
naszych śpiewackich wydana przed rokiem 
pierwsza serya „Harfiarza,“ zniewoliło antora 
do wydania seryi drngiój, która nie mniój 
jak tamta bogactwem materyału, doborem i 
opracowaniem zawartych w niój pieśni sama się 
poleca. Rozpoczyna się ona starą pieśnią re­
ligijno-narodową: „Obróć oczy Twoje na to 
królestwo Panie,“ w dalszym ciąga podaje 
pieśni patryotyczne z różnych epok historyi 
naszego nandu. — Mamy tam pieśń war­
szawskiego pułku czwartego, mamy rze­
wną dumkę hetmana Kosińskiego, mamy ma­
zur Dwernickiego, marsz Mirosławskiego, 
śpiew jazdy litewsko-wołyńskiój i wiele in­
nych. Z wszystkich prawie części kraju na­
szego zebrane tn pieśni. Słyszysz śpiewy 
z nad Niemna, z nad Wisły, z pod Karpat, 
— a i smutna nuta pieśni wygnańca z dale­
kich krajów dochodzi twych uszów. Z Wa­
welu odzywa się Zygmunt stary i w dwóch 
pieśniach przypomina minione lepsze czasy 
dawniejsze — napełnia nas nadzieją w lepszą 
przyszłość i dodaje siły do wytrwania „aż 
się popioły wzruszą, aż z jedną powstaniem 
duszą.“ Z umieszczonych tutaj pieśni ludo­
wych wyszczególnić wypada pieśń dziadowską, 
opowiadanie o Matysku, pieśń Dziad i Baba, 
pieśń opryszków i dwie pieśni żeglarskie. 
Nie brak tn i nowszych pieśni, 
których popularność wymagała opracowania 
muzycznego i umieszczenia w niniejszym zbio­
rze. Między innemi wyszczególnić winniśmy 
pieśni Mieczysława Sarzyńskiego do słów 
Asnyka: „Gdy ostatnia róża zwiędła“ i 
„Za moich młodych lat.“ Młody tea kom­
pozytor po ukończeniu nauk w konserwato- 
ryum lipskióm osiedlił się w naszym grodzie, 
by talent swój poświęcić na wyszktałcenie 
muzyczne naszój młodzieży. Wjpomniane po- 
wyżćj pieśni jego, jako też również przez 
niego ułożone: „W oddali“ i polonez : „Na­
sze hasło,“ są ozdobą drngiój seryi „Har­
fiarza-“

Układ pieśni na cztery głosy, tę samą ma 
wartość artystyczną, co układ pieśni pierwszój 
seryi. Harmonie przejrzyste, prowadzenie 
głosów umiejętne i naturalne. Autor uwzglę­
dnił różne potrzeby naszych chórów — które 
w początkach swego rozwoju wymagają pieśni 
łatwych skromne ich siły nie przekraczają­
cych. Mamy przecież i w tej seryi kilkana­
ście pieśni, na których wykonanie pierwszo­
rzędne tylko chóry, rozporządzające wyboro- 
wemi głosami, odważyć się mogą.

Nadmieniamy w końcu, że po seryi niniejszćj 
nastąpi serya trzecia i ostatnia.

otan powietrza.
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p
uulztbmor. . . 
Aberdeen . , . 
Uhryztionnid . 
Kopenhaga. . . 
iztokbolm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . 
Moskwa . . .

761
759
784
761
739
744
766
766

spokojnie.
Z.Płd.Z. 2 
Z.PłnZ. 6 
Z.Płd.Z. 8 
Płd.Płd ż. 6 
Płn Pln.W.3 
Płd.Płd.W.3 
Płn 7,. 1

zachm. 
pół zachm. 
deszcz 
bez chmur 
bez chmur 
deszcz 
zachm. 
zachm.

8
4
6
7
6

—1
0

-2
Kork, Queenst. 
Jherbourg . . .
Helder.............
Sylt ................
Hamburg . 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

762
761
768
764
766
766
766
754

Płn. 2 
Płn.Z. 4 
Z.PIn.Z. 1 
Płn Z. 4 
Z.Płd.Z. 4 
Płd.Płd.Z. 4 
Płd.Z. 7 
Płd.Płd.Z. 8

pół zachm.
zachm.
pochmurno
pół zachm.
mgła
mgła
zachm.
zachm.

11
14
10

9
7
6
2
5

Paryż . .
Honaster . . 
Karlsruhe , .
Wiesbaden. . 
Monachium . . 
Kamienica . . 
Berlin ... .
Wiedoó . . . 
Wrocław . .

762 
769 
766 
768 
766
763
759
760 
768

Płd.Z. 2,deezcz
Płd.Z. 6 deszcz
Płd.W. 2pochmurno

spokojnie. Izachm. 
PłdZ. 4 bez chmur
Płd. 3 pogodnie
Płd.Z. 6 zachm.
Z. 1 pochmurno

spokojnie, bez chmur

7
8
1
4

~2
2
3
2

-2
izle d’Aix
Nizza , . . . 
Tryest . . .

768
760
762

Z. 61deszcz
W. 2lpogodnie
W.Płn.W. 6 zachm.

13
8
0

Żyto według jakoćd 154—162 m., piękno po­
nad notowanie.

Jęczmień według Jakości 130—144 mrk., 
do browarów 145 152 mrk.

Groch na paszę 125—135 mrk, wrzący 145 
do 160 mrk.

Owies według jakości 125—135 m.
Okowita 60-ta 61.60, 70-ta 42,00 m.

Bfesoela, 30 października.
P sieni ca spok., u. lOtw kilogr. w miejsca 

180—188 płac., październik 189,5 żąd. i płac., na 
listopad grudzień —,— płacono, na kwiecien-maj 
190,0 żąd., — płac.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu tra­
łowe 168 - 172 płac., na psżdziernik 173,— plac.,
—,— żąd., wra sień październik — płac., na kwie­
cień-maj 161,— płac.

016) rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 66,0 żąd., na październik 65.0 (j 
żąd., kwierień-maj 58,0 żądano.

Okowita ustęp., za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bei beciki 70-ta 40,0 płac., 60-ta - — płac., 
na październik 70-ta 41,5 nom., na kwiecień-maj 
38,1-37,9 płac., —żąd.

Berlla, 30 października. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — P z z e a i o z za 1000 kilogr. w miej- 
scu »id. 180—197 według jakości; na miesiąc bie­
żący płac. 196,00—194,60—198,00, na pazdziernik- 
liztopad płacono 186,50-188,00, listopad grudzień 
płacono 186,00—187.00, kwiecień-maj płac. .89,00 
do 168,76-190. Wypow. 1300 ton. Gont wypow. 
196,60 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 170—179 
według jakości na miesiąc bieżący płc. 181,00 do
179.76— 180,00, na październik listopad płacono
172,60—1.2,00—173,60, żąd. , na listo-
pad-gmdzień płc. 167,60—166,76—163,60, na kwie­
cień-maj płacono 162,60—162,26—183,60. Wypo­
wiedziano 1700 ton. Uena wypow. 180,60 mrk.

Jęczmień w miejscu 142 - 206 wedłng |a- 
kości żądano.

Uwłtt za 1000 Ul. w miejscu 188—156 ir. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 143,00 
do 142-143.60- 1426,0, na pazdzwrnik-listopad pł.
187.76- 137,60 na listopad-grudzień płac. 1.36.25, 
kwiecień-maj płac. 130,75- 137,00. Wypowiedziano 
710 ton. Uena 142,50 m

U ko wita ooc.^z. oo mrk. podatk. konsumc. 
miejscu pł. 60 8 mrk. sierpień płac. —. Wypo­

wiedziano —,— litr. Cen» — ,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejnou idą.. 
41,0, na październik płacono 41,2-40,4 —42 - 41,7, 
na pażdziernik-listopad pł. 39,4—39,7—39,6, żąd. —, 
na listopad-grudzień płacono 88,3—38 5, żąd. — na 
kwiecień-maj pł 38,8—88,7—39,0. Wypowiedziano 
170,0t 0 litr. (Jena 41,2 mrk.

Homkarg 80 października. — U k o w i t, słabo,'

Pogląd na stan powietrza.
Minimum, o którem wczoraj wspomnieliśmy, 

posuzęło się ku północnój Skandynawii, a nieba­
wem za niem powstawał coraz większy nacisk at­
mosfery. Burzliwe połodniowo zachodnie wichry, 
które wczoraj »mżyły się nad zachodnio niemieckim 
brzegiem, posunęły się ka wschodnio niemieckim 
brzegom, na zachodzie natomiast jest spokojne po­
wietrze. Częściowa depresya spoczywa nad połndnio 
wą częścią
dowi
i łagodne, na południu zimne i pogodne, 
od Altkirch kn Warszawie lekki przymrozek.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pezaań, 31 paźdz. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze w ubiegłym tygodniu było obecnój porze 
roku bardzo odpowiednie, ostre i zimne, a niebo 
mocno zachmurzone. Wedłng ogólnych sprawozdań 
o żniwach kartoflanych można takowe uważać jnż 
za ukończone, czego jednakże o naszych powiedzieć 
nie podobna, ponieważ wielu jeszcze gospodarzy — 
jak się przekonaliśmy — zostaje z wybieraniem 
kartofli w mocnem opóźnieniu. W handlu zbożo 
wym panowała, wyjąwszy targi niemieckie, ten­
dencja mocna. Nadzieja podniesienia się cen ogól­
nie jest rozpowszechnioną, ztąd też tak producenci 
jako i handlarze od sprzedaży się wstrzymują. Na 
targu naszym małoco ruch się zmienił, dowozów 
z wiadomych powodów wciąż jeszcze mało, chęć 
kupna zaś pomimo braku towaru tak jakoś ostygła, 
iż ceny — nie spadły co prawda — ale pTawie 
wcale też się nie podniosły, a tyczy się to głównie 
żyta, pszenicy i jęczmienia. Owies 1—2 mrk. na 
cenach zyskał. Artykuły pastewne, mając odbyt 
umiarkowany, nie podlegają wielkim fluktuecyom 
cen, ale trzymają się stale.

(K) Poznań, 31 października — (Sprawo­
zdanie giełdowe).

Stan powietrza pochm 
Żyto: bez handlu.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 68,70 pł., 
70-ta 89 20 m., październik 50-ta 67,70 m., 70 ta 
39 20, listopad 60-ta 57,70, 70-ta 38,20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68,80 mrk., 70-ta 39,30 m., październik 60-ta 
70-ta------ m.

Poznań, 31 prździernika. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,5'', rżana 23.50 za 100 kilogr.

październik —, grudzień 83’/«, za marzec 78%, 
za maj 77% Usposobienie spok. — Obrót 1600 
miechów.

Sagdekarg 80 października. — C u k le r zlar- 
nisty eicl. worka 9Uu/0 17 10 enkier ziam. eicl. 
88% 16 40, cnk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt etci. 76% Rendem, 14,60. Uspo­
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —,—. f. Ka- 
«nada chlebowa —, mielona raftn. II s beczką 
28,50 miel. Melis I x beczką 26 25. Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statak Ham­
burg za październik 12,62% płacono, 12 65 żąd., 
listopad 12,57% pł, 12,60 tąd., grudzień 12.62% 
płac.. 12 65 żąd, stycezó-marzec 12,80 płac., 12,86 
żąd. Spok. • ubrót tygodniowy w cukrze sn- 
rowym —,— ctr.

Barii i, 31 października 1890. Kurza keóoows.)

CMYtarfl. wPaznanta
d. 31 października 1890.

TOWAR

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego wyszedł nr. 369 i zawiera: Dwaj 
niebożczycy: Frańciszek Tępa i Aleksander 
Raczyński (z portretem) przez Wojciecha Ger­
sona. — Dwaj aniołowie (wiersz) przez Anto­
niego Pileckiego. — Muzyka i ludzie. — Re- 
miniscencye przez Zygmunta Noskowskiego. 
Przegląd prasy. — Alfons Lamartine (z por­
tretem). — Z życia Beethovena (z portretem).
— Poranek symfoniczny przez Jana Kleczyó- 

skiego. — Z teatru przez Aleksandra Rajch- 
mana. — Kronika paryska przez Almę. — 
Odgłosy (feljeton) przez Carillona. — Kroni­
ka. — Teatr. — Muzyka. — Nekrologia. — 
Knryerek malarski. — Repertuary, — Adresy.
— Feljeton: „Ciemno-czerwone róże(nowella) 
przez Larsa Di linga.

Dodatek nutowy: Frańciszek Cilea: „La 
petite coquette“ (Zalotna). Air de danse, na 
fortepian. — H. Melcer: „Canzona“ na dwa 
głosy żeńskie z towarzyszeniem fortepianu, 
słowa J. Moszyńskićj.

piękny średni, pośledni
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Pszenica . .
„ nowe .

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący .

„ na paszę 
Kartofle . . •
Rzep ....
Rzepik . . .
Łubin żółty.

„ niebieski
Wrocław, 30 października 1890.

Zyto (za 1000 fnnt.)------ . wypowiedziano
1000 centn. Cena wypowiedziana —— mrk. 
październik 185,00 żąa., październik listopad • 
ząd., listopad-grndzień —,— żąd., grndzień-sty 
czeń —,— żąd,, zwitcieź-maj —,— żąd.

Okowna za (lOo uti a iOO“/o) eicl. 60 i70m, 
pibotku kon&um., —,—, aj powiedziano —litr, 
upbn. wypowiedzenie m.. na październik (60-ta) 
59,60 żąd., (70-ta) 40,03 żąd.. pażdziernik-listopad 
(60-ta) —żąd., (70-ta) 38 0l) żad.

teaa wypcwiedziaaa aa azleń 31 październiki: 
żyto 8500 mrk.. pszenica — mrk., owies 132,00 
mrk.. rzep —m., olej rzepiowy 66 00.

Gen,, wypowiedz, okowity t,exci. 60 mk. poda: 
konsamc.) dnia 80 paździenika: (60-ta) 59,6‘J mrk-, 
{70 40 0 > *r.yk

Priyfeyłl <» PozhbbI».
Poznań, 30 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Swinarski z Obry, Niemierowicz z Plesze­
wa, Krzywoszyński z Książa, Peschke z sy­
nem z Konina, pani Cierze z córką ze 
Żnina.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Postanowienia 

miejsklój 

depntacyi targów.

Pszenico biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies nowy 
Groch 

naj-
wyż.
MIF.

Za 100 
ciężki 

naj 
niż 

M|F.
20 Ou
19 90 
18 3? 
17Í60 
13 60 
18C0

Postanowienia 
komisyi handlowej.

kilogramów
średni 

naj
wyż.
M|F.
19 4;
19|40 
17 6 
16 30 
1320

60 16 50

lekki towar
naj-J naj - 
niż. ¡wyż. 

MIF. M|F.

Kurz s dnia
Pmslsfc, osłab

na październik ......
na kwiecień-maj.....................

tyU stalćj.
na paźdiziernik..........................
na kwiecień-maj.....................

9IĆJ rzep, wyżćj.
na październik..........................
na kwiecień-maj .....

Okowita słabo.
eksportowa................................
na październik..........................
na pażdziernik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj..........................
spożywcza................................

Owies
na październik ......

Wyp-żyta wap................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

OonaG. 4% ...............................
Consol. 3%%...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie li» ty zastawne . . . 
Polskie 6% listy z’stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy ... ...
Usposobienie: słabo.
Szczecin, 31 października 1890 

Kurs z dnia
Pszenica niezm.

na październik..........................
na październik-listop&d . . . 
na kwiecień-maj..........................

Żyto wyżćj.
na październik..........................
na pażdziernik-listopad . . . 
na kwiecień-maj .....

Olej rzep. potw.
na październik..........................
na kwiecień-maj...........................

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na paźdz.-listopad eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejsca.....................................

30

198 — 
190 —

180 - 
163 25

72 -
67 70

41 - 
41 70 
39 60
38 50
39 — 
60 80

142 75 
1200

170 MO 
.000 

29
105 10
98 75

100 60
96 50

102 60

177 50
78 60

247 76 
102 40
72 —
68
89 90 
87 76 

169 90 
109 25 

65 50

31

197 - 
189 76

179 25 
164 50

73 50 
68 10

40 70 
40 - 
39 50 
33 40
39 - ,

139 50 
10C0

420,001
(TOO

30
105 10
98 60

100 60
96 60

102 30

177 (J6

245 70 
102 50 
72 10 
63 75 
89 90 
87 60 

168 75 
108 90

65 W
I

(Kursa koń1*»)
30 31

187 - 
189 -

172 — 
161 -

65 - 
58 -

40 - 
38 50 
37 20 
37 90

11 60

188 " 
190 -

172 - 
162 "

65 ' 
58 ",

58 80 
39 50 
38 50
37 3°
38 " 

11 «0

naj-
niż.

MIF.
18 9 9118,40 17,90
18 9 )|18 4j 17,90
17|1016 
16 8)116 
13 00 12 
16100 16

1 OWAK
piękny I średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 24 30 22 30 19 80 
Rzepik zimowy „ „ | 23 80 | 21 80 | 19 | 80

Bydgokiri, 30 października 
F » » e m o a; dobra, zdrowa, średniego gatunku

176—184 mrk., piękna ponad notowanie.

Ostatnie telegramy.
Parys, 30 października. Górnicy * 

okręgu Oacrin otrzymawszy z kilku miaS, 
znaczne zapomogi, postanowili nie P ' 
wracać do pracy, lecz strejkowaó dalej-1 
Nawet ci górnicy, którzy już byli rozp 
częli pracę na nowo, przyłączyli się ter 
do strejkujących. — Dep. Naquet, Pr% 
jaciel Boulangera, ogłasza, że s 
swój mandat, i że zamierza udać siQ
interesie pewnéj 
Transwalu.

fabryki dynamitu
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do

datfik
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